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DWUDZIESTA DRUGA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

(Do Rzymian 12—6—16)

B racia: M am y dary  według  użyczo­
nej nam laski różne: bądź to p ro ­
roctwo w  zakresie  wiary, bądź to 

w y k o n yw an ie  urzędu, w  nauce — dar na­
uczania, w  upominaniu — dar s trofowa­
nia. K to  rozdaje, niech to czyni w  prosto­
cie; kto jes t  zw ierzchnikiem , niech się 
prze jm ie  troską, kto pełni uczynki m iło­
sierdzia, niech to  czyni z weselem.

Miłość wasza niech będzie bez obłudy. 
Znienawidźcie  zlo, a przylgnijcie  do do­
bra. Miłością braterską n aw za jem  się m i­
łując, w  okazyw aniu  czci jedni drugich  
uprzedzając. W  gorliwości — nie słabną­
cy, duchem płomienni, Panu służący, ra­
dujący się w  nadziei, w  ucisku w ytrw ali ,  
w  m odl i tw ie  gorliwi. Potrzeby  św ię tych  
wspomagający, gościnności strzegący. Bło­
gosławcie prześladujących was, błogosław­
cie, a nie przeklinajcie. Weselcie się z  w e ­
selącymi, płaczcie z  płaczącymi. Bądźcie  
m ięd zy  sobą jednom yślni,  nie wynosząc  
się nad innymi, ale się z pokorn ym i zga­
dzając.

<Sw. Jan 2, 1-11)

O nego czasu: O d byw a ły  się gody
weselne w  K anie Galile jskiej i b y ­
ła tam  matka Jezusowa. Zaproszono  

też na gody Jezusa w ra z  z uczniami Jego. 
A gdy zabrakło wina, rzekła m atka  Je­
zusa do Niego: Wina nie mają. I rzekł  
je j  Jezus: Zostaw  to mnie, niewiasto, 
jeszcze nie nadeszła godzina moja. M ówi  
tedy  m atka  Jego do sług: Uczyńcie, cokol­
w iek  w a m  powie.

A  było tam  sześć stągwi kamiennych,  
ustawionych dla obrzędow ych  obm yć  ż y ­
dowskich, z  których każda mogła pom ieś­
cić dw a  lub tr zy  wiadra. Rzecze im  Je­
zus: Napełnijcie s tągwie  wodą. I napeł­
nili je  aż po brzegi. I rzekł do nich Je­
zus: Zaczerpnijcie teraz i zanieście gospo­
darzowi wesela. 1 zanieśli. A  gdy  gospo­
darz skosztow ał w ody, która się stała w i ­
nem, a nie wiedzia ł,  skąd by  się wzięło  
(lecz słudzy, k tórzy  czerpali wodę, w ie ­
dzieli), p rzyw oła ł  gospodarz wesela  oblu­
bieńca i rzek ł doń: K a żd y  cz łow iek  daje  
naprzód dobre wino, a k iedy  się napiją, 
w te d y  to, które jes t  gorsze, a ty  zachow a­
łeś dobre w ino aż do tego czasu. Taki to 
początek  cudów uczynił Jezus w  Kanie  
G alile jsk iej i okazał chwalę swoją, i u w ie ­
rzyli w eń  uczniowie Jego.

N A SZA OKŁADKA: 
Dobry Pasterz

G dyby, idąc po m yśli lekcji z dzi­
siejszej Mszy św. zapytać ludzi, 
czego pożądają najwięcej — to, 

śmiem przypuszczać, że na sto przypad­
ków  pożądania dziewięćdziesiąt doty­
czyłoby pieniądza. Oczywiście zakła­
dam pożądanie przeciw duchowi lub 
przynajmniej z pominięciem praw du­
cha. Dziś cały świat uznaje potęgę i 
znaczenie pieniądza. Pieniądz stał się 
nie tylko sym bolem , ale głównym  e le ­
m entem  ziem skiej siły i wszechm ocy. 
Każdy, kto ma pieniądze, może osią­
gnąć bardzo w iele, może zyskać w iele  
namiastek im itujących w sposób trudny 
do rozpoznania przyjaźń, szczęście, 
w pływ y. Dlatego też życie w spółczes­
nego człowieka przekształca się w  
ciągłą gonitw ę za mamoną. Inne cele 
pozostają na boku. Gonitwa ta n iekie­
dy nie przypomina nawet biegu na 
przełaj, biegu z przeszkodami — jest to 
po prostu cw ałow aniem  na oślep, połą­
czonym z wywracaniem  w szystkich i 
wszystkiego co stoi na drodze. Tak jest 
w  życiu jednostek, nie inaczej również 
w życiu państw i ustrojów. Zarówno 
jednostki, jak i państwa nie zawsze dą­
żą do zdobycia pieniądza w sposób god­
ny i szlachetny. Stąd wywodzą swój 
początek zim ne i niezim ne wojny, m a­
sowe niszczenie bawełny, kawy, mąki 
i innych produktów żyw nościowych w  
ustrojach kapitalistycznych, konkuren­
cyjne sabotaże, dyskryminacje narodo­
wościowe, kolonializm  i niewolnictwo.

Dla jednostek i dla państw brzmią 
ostrzegawczo i pouczająco słowa Chry­
stusa z dzisiejszej ewangelii: „oddaj­
cie, co cesarskiego cesarzowi, a co Bo­
żego, Bogu”. Nie powinno ciało pożą­
dać przeciw duchowi, również, a może 
nawet przede wszystkim , w dziedzinie 
pieniądza, jeśli nie mają wśród naszych  
rodzin, gromad i społeczeństw  panoszyć

się występki w yliczone w  lekcji dzisiej­
szej niedzieli.

W ypowiedziane przez Boga w G ene­
zie słowa „Panujcie nad ziemią i niech  
wam będzie poddaną” (Rozdz. 1) odno­
szą się również do chrześcijan-katoli- 
ków. Oni również mają prawo, a nawet 
obowiązek starać się o doczesny dobro­
byt. W troskę o pieniądz należy w kła­
dać w iele sił — nie wolno jednak 
chrześcijaninowi stać się niewolnikiem  
pieniądza. Chrześcijanin ma być, po 
m yśli Ewangelii, włodarzem pieniądza, 
włodarzem mądrym i roztropnym. 
Chrześcijanin powinien umieć na zasa­
dzie nauk Jezusa Chrystusa rozróżniać 
co, ile i komu należy oddawać. „Cesar­
skie” — nie znaczy tylko państwowe, 
to również społeczne, sąsiedzkie, nale­
żące do żony, męża, dzieci — wszystko, 
co nie jest w yłącznie nasze, co nazna­
czone zostało w jakikolwiek sposób ce­
chą przynależności do osób drugich. W 
„cesarskim ” m ieści się poszanowanie 
społecznej własności, płacenie podat­
ków, uiszczenie należności za przejazd 
tramwajem, kupno ubranka dla w łas­
nego dziecka, przyzwoite żyw ienie sta­
rych rodziców i płacenie alim entów. Je­
żeli ktoś nie odda wpierw  „cesarskie­
go”, nie przyjmie od niego również n i­
czego Bóg: ani ofiary, ani m odlitwy. 
Sprawiedliwość stwarza klim at w łaści­
w y do rozmowy z Bogiem na m odlitw ie  
usposabia człowieka do otrzymywania  
od Boga łask i błogosław ieństw . Zatem  
nie zwlekając, należy oddać co się ko­
mu należy, stać się chrześcijaniniem  
kierowanym  przez ducha Bożego, aby 
również owoce ducha mogły zacząć 
zdobić nasze życie. „A owocem ducha 
jest miłość, w esele, pokój, cierpliwość, 
uprzejmość, dobroć, w spaniałom yśl­
ność, łaskawość, wierność, skromność, 
w strzem ięźliw ość i czystość”.

Ks. dr A. NAUMCZYK

PODZIĘKOWANIE
Drogim Braciom Kapłanom oraz wszystkim, 

którzy złożyli mi życzenia, upominki, kwiaty 
z okazji moich imienin serdecznie dziękuję 
i z giębi serca blog-osławię.

+ Bp MAKSYMILIAN RODE
Warszawa, dnia 20.X.1962 r



POWITANIE NA LOTNISKU ARMIA NASZA 
STRAŻNIKIEM POKOJU

W oczekiw aniu na powrót Ks. Biskupa Prym asa

P ow itanie

W  dniu 7 października br. na war­

szawskim lotnisku O kęcie  zgrom adzili 

się: rodzina i najbliżsi w spółpracow nicy 

Ks. Biskupa Prymasa, aby powitać przy­

b yw ającego  z Konferencji Europejskiej 

Rady Kościołów  w Nyborgu Dostojnego 

Arcypasterza. Ks. Biskupa Prymasa Dr

Maksymiliana Rodego witali: wikariusz 

generalny ks. inf. dr A. Naum czyk, kano­

nicy Kapituły ks. mgr J. G abrysz i ks. dyr 

T. Gotów ka, kanclerz Kurii Arcybiskupiej

—  ks. mgr red. T. G orgo l, szambelan Ka­

pituły p. dyr. mgr M. Tatomir, dyr. 

L. Trocha i alumni.

W przed ed n iu  Ś w ię ta  Ż o łn ie rza  P o lsk ie ­
go, n a  te ren ach  d z ia łań  I A rm ii w  operacji 
b e rliń sk ie j, odbyły  się ćw iczen ia  w spó lne  
w ojsk  Polsk i, C zechosłow acji, NRD 
i ZSRR. Po  tych  m an ew rach  nastąp iło  
sp o tk an ie  w o jsk a  naszego  ze spo łeczeń­
stw em  Szczecina. Podczas rew ii u jrze liśm y  
w  całe j pe łn i po tęgę m ili ta rn ą  Po lsk i 
i  p ań stw , z k tó ry m i k ra j nasz  je s t zw iąza­
ny  U k ładem  W arszaw skim .

M in iste r O brony  N arodow ej gen. b ro n i 
inż. M arian  S pychalsk i p rzem aw ia jąc  na 
zg rom adzen iu  w  Szczecinie ta k  określił 
ro lę  naszego  w ojska:

„M obilizu jem y siły  do w alk i o zachow a­
n ie  pokoju , ro zw ija jąc  w szechstronn ie
n aszą  gospodarkę  i k u ltu rę ” .
W d w a  dni później Szef S z tab u  G ene­

ra ln eg o  W P gen. b ron i Je rz y  B ordziłow ski 
w  w ypow iedzi sw oje j s tw ierdz ił, że  a rm ia  
nasza  p rzesz ła  im p o n u jący  proces m o d er­
n izac ji. N asze siły  zb ro jn e  są  całkow icie  
zm otoryzow ane. N a każdych  5 żo łn ierzy  
p rzy p ad a  je d n a  m aszyna, w  dyw izjach  
pan cern y ch  n a  27 żo łn ierzy  jeden  czołg 
i to  na jnow sze j k o n stru k c ji. Je d n ą  trzecią  
naszych  S ił Z b ro jn y ch  s tanow i lo tn ic tw o  
i W ojska O brony  P o w ie trzn e j, d y sp o n u ją ­
ce rak ie tam i i m yśliw cam i o szybkości 
po n ad d źw ięk o w ej.

S iła  naszej a rm ii je s t su m ą  o lbrzym ich  
w ysiłków  całego społeczeństw a a  w  szcze­
gólności naukow ców , inżyn ierów , te c h n i­
ków  i robo tn ików . To w  po łączen iu  ze 
w zrostem  po ten c ja łu  ekonom icznego n a ­
szego k ra ju  sp raw iło , że podstaw ow ą ilość 
now oczesnego u zb ro jen ia  do sta rcza  w ojsku  
p rzem ysł k ra jow y . P ro d u k u jem y  w  k ra ju  
sam olo ty  odrzu tow e, czołgi, w ysokiej j a ­
kości sp rzę t rad io lokacy jny , łącznościow y, 
sam ochodow y, środk i p rzep raw o w e  itd.

D oskonalą  się i co raz  w yższy poziom  
w y ksz ta łcen ia  fachow ego zd o b y w ają  nasi 
oficerow ie, podoficerow ie i żołn ierze. Co 
p ią ty  oficer posiada  w yższe w ykszta łcen ie . 
Szkolen ie  techn iczne  w  w o jsku  m a cha­
ra k te r  pow szechny. I  tu ta j w ła śn ie  tk w i 
w ychow aw czy  c h a ra k te r  naszej a rm ii, 
k tó ra  służy n ie  ty lk o  bezp ieczeństw u  n a ­
szego k ra ju  a le  szkoli i ksz ta łc i k ad ry  
techn iczne  ta k  po trzeb n e  naszej gospodar­
ce narodow ej.

W ojsko nasze p rzekaza ło  np. w  r. 1961 
30 tysięcy  różnego  ro d za ju  specjalistów , 
k tó ry ch  bezzw łocznie w ch łoną ł p rzem ysł. 
14 i pó ł ty s iąca  m ech an ik ó w  i k ierow ców  
po jazdów  m echan icznych , 3 700 m e c h a n i­
ków  sam olo tow ych , 9 700 e lek try k ó w  i 
sp ec ja lis tó w  łączności, ponad  8 000 innych  
sp ec ja lis tó w  — oto roczny  p lon  w ycho­
w aw czy  naszej a rm ii, k tó ra  s tan o w i s łu sz­
n ie  naszą  du m ę n arodow ą, na  k tó rą  p a trz y ­
m y  serdeczn ie  i z w ia rą , że stoi ona na 
s tra ż y  naszych  g ran ic  i n iepodleg łości.

K iedy  m ow a je s t o sile bo jow ej a rm ii 
po lsk iej, to  n ie  od rzeczy będzie  p rzypo ­
m nieć, że P o lska  należy  do k ra jó w , k tó re  
zdecydow an ie  s to ją  n a  s tan o w isk u  pow ­
szechnego ro zb ro jen ia , deza tom izac ji i u ­
w o ln ien ia  św ia ta  od w id m a  grożącej now ej 
zaw ieru ch y  w o jenne j. Z w ie lk ą  radością  
p rzeku libyśm y  czołgi i rak ie tn ice  n a  p ługi 
i m aszyny  rolnicze, p ien iądze  w y d aw an e  
n a  zb ro jen ie  p rzeznaczy libyśm y n a  cele 
inne, podnoszące nasz  ogólnonarodow y 
dobroby t. A le ta k  d ługo ja k  is tn ie je  n ie ­
bezp ieczeństw o now ej w o jn y  — n ie  m oże­
m y czekać aż zw ali nam  się n a  głow ę 
n iep rzy jac ie lsk a  naw ałn ica . M usim y być 
czu jn i i gotow i do o d parc ia  każdego  za- 
kusu  w roga, czyhającego  n a  całość naszego 
państw a .

Ż o łn ierz  polski n ie  zaw iedze pok ładane j 
w  N im  w iary . Ż ołnierzow i po lsk iem u b ło ­
gosław im y w  Jego  S łużbie  d la  d o b ra  n a ­
szej O jczyzny.

(©.)



U. it ANTOM MUM6ZTK

SPODZIEWANE WYNIKI 
II SOBORO 
WATYKAŃSKIEGO

ledakcji K atoli­
ck iego- Tygodnika 
'ilustrow anego „Ro- 

9  4zina” w pływ ają  
;iągle listy o tem a­

tyce soborowej. P i­
szą ludzie prości, którzy nie zna­
ją dogłębnie teologii, a nierzadko 
i  w  K atechizm ie n ie  są zbyt 
mocni, piszą nauczyciele, urzęd­
nicy i ludzie w ysoce inteligentni, 
piszą naw et, i to często, księża i 
zakonnicy z K ościoła rzymskoka­
tolickiego — stali i sporadyczni 
czytelnicy naszego tygodnika. 
Staw iane pytania i poruszane za­
gadnienia, niezależnie od formy 
i dojrzałości przem yśleń są w  
w iększości rzeczowe, podpisane 
konkretnym i nazw iskam i i prze­
jaw iają jakąś trudną do sform u­
łow ania w  słow ach troskę i żal. 
Troskę o to co takie drogie jest 
dla każdego chrześcijanina — o 
wiarę, o jej czystość, troskę o 
Kościół, o dobre im ię jego hie­
rarchii i całego stanu duchow ne­
go. Jest rów nież w  listach na­
szych korespondentów  żal, duża 
doza zażenow ania i jakby w sty­
du z  tego powodu, że w iele  
spraw prostych, logicznie w yni­
kających z Ew angelii Jezusa
Chrystusa, przez sam ego Boga, 
przez naturę i przez życie prak­
tyczne rozwiązanych — Kościół
rzym skokatolicki w ciąż jeszcze
kom plikuje, a przynajm niej nie  
staw ia jednoznacznie, powodując 
w umysłach i w  sum ieniu sw ych  
wiernych liczne konflikty, urazy 
i uprzedzenia.

Z przeanalizowanych listów
naszych przyjaciół i n ieprzyja­
ciół w yłaniają się zagadnienia, 
które om aw iam y od dwu tygod­
ni na lam ach naszego T ygodni­
ka. Pisaliśm y już o prym acie i

nieom ylności papieża, o języku  
lltnrgiccnym , o celibacie duchow ­
nych, o zdzierstw ie 1 kupczeniu  
św iętościam i. Obecnie pragnie­
my dać k ilka uw ag na temat 
form i rodzajów  pobożności w  
naw iązaniu do listów  pisanych  
przew ażnie przez sfery in te li­
genckie i pólinteligenckie.

„...Obserwuję od dłuższego cza­
su — pisze p. Jakub S. — p rze ­
ja w y  religijności u w yzn a w có w  
Kościoła Rzymskokatolickiego,  
którego sam rów nież jes tem  
członkiem. Spostrzeżenia moje są 
liczne i bardzo różnorodne. W ie­
lokrotnie prób ow a łem  je sk lasy­
fikować, raczej dla siebie sam e­
go jednak. Obecnie, gdy  jest  
przygo tow any  U Sobór W atykań ­
ski, uważam, że nadszedł czas, 
aby podzielić się sw y m i uw aga­
mi z katolikami czującym i i m y ­
ślącymi podobnie jak  ja  m yślę  
i czuję tj.: z czy te ln ikam i K a to ­
lickiego Tygodnika „Rodzina"... 
Obserwuję, że nasi w s p ó łw y ­
znawcy, ALBO w  ogóle nie w ie ­
rzą w  szereg spraw  stawianych  
przez nasz Kościół, a co za tym  
idzie, nie p rak tyku ją  różnych  
form  pobożności,  jak  p ie lg rzym ­
ki, nowenny, zawieszanie  w otów ,  
żegnanie  się wodą święconą, ca­
łowanie k rzyży  i re likwiarzy,  
A L B O  w y ż y w a ją  się w  p ry m i­
tyw n e j  pobożności,  w  której w ię ­
cej jes t bezrozumnego strachu,  
przesądów  i talizmaniczności niż 
p ra w d z iw ie  nabożnego podejścia, 
nie m ów ię  już: zrozumienia.

To samo dotyczy, zda je  się 
księży i zakonników, których  
jes tem  skłonny podzielić najogól­

niej na zacofanych d ew o tó w  i 
spry tnych geszeftsmanów...  Czy  
Sobór nie powinien  określić form  
pobożności dla człowieka wieku  
X X ?  Czy moja żona ciągle bę­
dzie musiała czekać pod kościo­
łem aż skończy się aspersjo, bo 
kiedyś została pokropiona tak 
obficie starą i Eóg wie czym  za­
prawioną „wodą święconą", ze 
nowiutki biały kostium za 2.500 
zł mimo, że przeszedł przez 3 
chemiczne pralnie nie nadawał  
się do użycia. K ied y  różni s p r y t ­
ni ojcowie i braciszkowie, s iedzą­
cy w  cieniu  „< udow nych“ obra­
zów  i figur przestaną w yłudzać  
z naiwnych, ciemnych a zabo­
bonnych i w y lękn ionych  p ie l­
g rzym ów  grube miliony, obraca­
ne później na nie w iadom o jakie  
cele?..,"

Zacytow ane w yjątki z listu  
p. Jakuba S. staw iają zagadnie­
nie form  pobożności, obserw ow a­
nych u w ierzącego społeczeń­
stw a rzym skokatolickiego w  P o l­
sce w  sposób praw idłow y i zgod­
ny z rzeczyw istością. Tak jest 
bowiem  w  istocie, że spotykamy 
ludzi, których żenują pew ne for­
my pobożności, a w ięc tych form  
unikają, nie lubią ich i spotyka­
my ludzi w yżyw ających się w łaś­
nie w  prym ityw ie religijnym .

A częstokroć n ie chodzi tu na­
w et o form y same, lecz także o 
treść w ypełniającą te formy, 
treść niekiedy zupełnie płytką, 
banalną, naciąganą, ba. naw et 
sprzeczną z duchem teologii ka­
tolickiej, m ającej przecież bazo­
w ać na E w angelii Jezusa Chry­
stusa.

W eźmy dla przykładu kult re­
likw ii. Piękną jest rzeczą ota­
czać szacunkiem  pamięć zm ar­
łych, zw łaszcza jeżeli byli ludźmi 
godnymi naśladow ania, dokonali 
czynów heroicznych, żyli bogo­
bojnie. Przyjęło się, że zbieramy 
po nich pam iątki, tworzym y mu­
zea, fundujem y nagrobki, płyty  
pam iątkowe. A le przecież nikt 
nie pada na kolana przed dzieła­
mi (naw et przed autografami) 
Reja z  N agłow ic, Chopina lub 
przyrządami astronomicznym i 
Kopernika. D latego w ięc klęczeć 
przed prochami Jana Kantego. 
sukienką siostry Salaw y lub fo­
tokopią podobizny Marii Goretti? 
Po co na klęczkach całować re­
likw ie z nieautentycznym i szcząt­
kami drzewa krzyża Chrystuso­
wego, kości Stanisław a biskupa 
krakow skiego lub amforą z m le­
kiem Matki Boskiej, pokazywaną 
pielgrzym om  w kościele kapu­
cynów  w Rzymie? Czy to n ie za­
kraw a na bałw ochw alstw o, na 
cześć dla m aterii sam ej? Czy 
kaptan rzym skokatolicki okadza­
jący relikwiarz z tzw. drzewem  
krzyża św., gdy przyklęka przed 
okadzeniem  go czci Jezusa Chry­
stusa, czy sam o drzewo? Czy te 
form y pobożności nie są aby co­
kolw iek przestarzałe, zwłaszcza, 
że bezsens ich w ychodzi chociaż­
by w  takich sytuacjach, jak pe­
regrynacja obrazu M. B. Często­
chow skiej, kiedy to ludziska k lę ­

kają, a naw et padają na twarz 
przed obrazem, a n ie zegną na­
wet kolana przed Najśw*. Sakra­
mentem. N ie w iem  jednakże, 
czy przyjdzie komuś do głowy  
poruszyć na Soborze tę sprawę. 
Po co zresztą? — przecież to do­
skonały środek produktywizacji 
taniej i łatw ej pobożności, której 
Kościół rzym skokatolicki nie mo­
że zastąpić pobożnością rzetelną 
z uwagi na stan przygotowania  
do pracy duszpasterskiej swych

księży.

Druga sprawa, to  tzw . cudow­
ne obrazy. Ileż tego jest! W ko­
ściele m ariackim  w  Gdańsku w i­
działem  tablicę, która w ylicza  
cudowne i laskam i słynące obra­
zy M. B. w  Polsce. Jest tego ok. 
700 sztuk. Cyfra niebagatelna.

Tym czasem  z katolickiego po­
glądu na kult obrazów wiadomo, 
że n ie obraz czcić należy, lecz 
to co on przedstawia. Nie. Tego 
się n ie popularyzuje i n ie tłu ­
maczy wiernym . Niech podróżu­
ją. n iech składają wota, znoszą 
dary, ofiary, zam aw iają msze, 
czynią postanow ienia, śluby i 
przyrzeczenia byleby w  tzw. cu­
downym  m iejscu i byle ku po­
żytkow i danego klasztoru lub  
kościoła. A jaksż wzorowa ucz­
ciw ość u kuratorów sanktuariów! 
Zgrzybiałym i palcam i wysupłała  
80-letnia babcia 30 zł z chustecz­
ki i prosi o mszę św . przed obra­
zem „cudow nej” M. B. K alwa- 
ryjskiej. Braciszek zgarnia pie­
niądze do szuflady, pisze sakral­
ne ..dantis’' i zapew nia, że msza 
będzie odprawiona. Babcia od­
chodzi uszczęśliw iona: zam ówiła  
mszę przed M. Boską cudowną! 
Tym czasem  braciszek zlicza w ie­
czorem 10 podobnych 30-zloto- 
wych „dantis” i w yznacza oj­
cu X. odpraw ienie jednej mszy 
św. Jak to? Prosta rzecz: klasztor 
ma przyw ilej kum ulacji ofiar 
mszalnych do kw oty 300 zł. Dla 
uspokojenia skrupułów gwardian  
dodaje: msza św. ma wartość 
nieskończoną. Tak, ale czy moż­
na w  nieskończoność nabierać 
wiernych, pobożnych pątników?  
Tego też chyba Sobór nie załat­
wi i interes będzie szedł dalej.

Osobną sprawą jest zagadnie­
nie podstaw ow ej higieny m iejsc 
kultu, zw łaszcza m iejsc tzw. od­
pustowych. kw estia m edalików, 
pasków, szkaplerzy, biczow ania  
się w  now icjatach, całow anie  
ziem i w  zakonach i zgromadze­
niach itp. form y pobożności.

Boga i Jezusa Chrystusa ogra­
niczono w  kościele do minimum . 
Chrystoemtryzm ustąpił m iejsca 
kultowi M aryjnemu, przesad­
nemu kultow i św iętych, ich re­
likw ii i formom pochodnym. I w  
tym przedm iocie trzeba wrócić 
do źródeł, do praktyki pierw­
szych w ieków  chrześcijaństwa. 
Niech się rozw ijają now e formy 
pobożności w  kościele, ale niech  
to będą formy teologicznie zdro­
we, praw dziw ie religijne i kato­
lickie. Pozostałe w inny zniknąć.

C IĄ G  DALSZY N ASTA Ń
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o k ry ły  się ow ocem  tak  p ięknym , jak iego  jeszcze n ie  było. I w 
w ie lk ie j obfitości.

Aż sąsiedzi spoziera li z zazdrością.
N ajm łodszy, co zaw sze m ów ił n a jm n ie j i jak iś  trochę  chęt- 

n ie jszy  był do pracy , podum aw szy, rzecze:
— W iecie co. b rac iszkow ie  m ili?  N asz ojciec to  by ł m ądry! 

Z ostaw ił nam  n ap raw d ę  skarb... P raw d ziw y  skarb... tym  sk a r ­
bem  to praca... gam i w idzicie... Bo jak ież  to  p lony w ydala  w in ­
nica, k iedyśm y r.iemię przekopali tak  dobrze...

Oprać. E. DRZEW

CIEKAWE:
JAK DŁUGO PROMIENIE SŁOŃCA BIEGNĄ NA ZIEMIĘ?

Jeżeli będziem y znali odległość Z iem i od S łońca i szybkość 
św ia tła , sam i to  m ożem y obliczyć. Otóż Z iem ia je s t oddalona  od 
S łońca średn io  o 150 m ilionów  k ilom etrów , a św ia tło  b iegnie 
z szybkością 300 000 km  n a  sekundę. O dległość od S łońca do 
Z iem i p rom ien ie  słoneczne p rzeb y w ają  m niej w ięcej w  ciągu 
8 m in u t i 19 sekund.

CZYM SIĘ ŻYWIĄ MRÓWKI?

M rów ki spo tykacie  często, a le  czy w iecie, co one jedzą? O tóż 
głów nie odżyw iają  się d robnym i ow adam i, k tó re  za b ija ją  s iln y ­
mi żuw aczkam i i jad em  zw anym  k w asem  m rów kow ym . A le lu ­
b ią  rów nież różne sm akołyki, jak  na p rzyk ład  cukier. N iek tó re  
ga tu n k i m rów ek  hodu ją  w  podziem nych  kom orach  m row iska 
sp ec ja ln e  g rzybki z g a tu n k u  p leśn i i n im i się odżyw iają . Inne  
m rów ki z b ie ra ją  nasionka  pew nych  roślin , k tó re  w pobliżu  m ro ­
w iska  tw orzą  n ie raz  cale „p lan tac je" . Jeszcze in n e  żyw ią się 
słodka w ydzie liną  pew nych  mszyc, k tó rym i się op ieku ją .

Z darza  się, że w  m row isku  oprócz m szyc i m rów ek-n iew o ln i- 
ków  (w yhodow anych  ze zrabow anych  w  obcym  m row isku  larw'
1 poczw arek) m ożna spo tkać chrząszcze. C hrząszcze te  m a ją  n a  
ciele  sruczo lk i w ydzie la jące  u p a ja jący  p łyn. k tó ry  jes t m ró w ­
czym  przysm akiem . M rów ki o taczają  op ieką  n ie  ty lko  ch rząsz­
cze, a le  i ich la rw y , choć te z ja d a ją  ja ja  i la rw y  m rów ek-gospo - 
darzy.

T ak ie  c iekaw e ta jem n ice  k ry je  n ie raz  m row isko.

CIEKAWOSTKI ZO O LO G ICZN E

K O B R A

K u ra  z jad ła  kobrę! Nie, n ie  
ż a rtu ję ! W iem . m yślicie za ­
pew ne, że to  chyba coś zupeł­
n ie  n iem ożliw ego. A  w ięc  po­
słucha jc ie :

Jad o w ity  w ąż zw any k ob rą  
lu b  o k u la rn ik iem  ży je  w  H i­
m a la jach . Ind ii, Indoch inach . 
D orosła k o b ra  dochodzi do
2 m. długości. Na szerokiej, 
p łask ie j ta rczy  za głow ą m a 
jak b y  n am alo w an e  oku lary . 
Zębv kobry  połączone k a n a li­
kam i z gruczołam i, w ydziela ją  
śm iercionośny  jad . Je s t on n ie­
bezpieczny d la  zw ierzą t i dla 
ludzi. N a jm n ie jsza  kropelka  
te j truc izny , k tó ra  przez  ran k ę  
po ukąszen iu  do stan ie  się do 
k rw i pow odu je śm ierć.

O k u la rn ik  je s t św ietnym  
p ływ ak iem  no  i p rzede w szys­
tk im . ja k  r.a w ęża p rzysta ło  
w sp an ia le  i szybko pełza Po­
w iecie  w ięc. że skoro  je s t ta ­
ki groźny, to  skądże byle ku ra  
m oże sobie z n im  dać radę. 
O tóż okazu je  się. że m im o 
tych  groźnych cech nasza 
k cb ra  n ie  je s t zby t n ap as tli­
w a. a do rzadkości należy  a ta ­
kow anie przez n ią  człow ieka.

Żyw i się jaszczu rkan ji, żab a­
m i, szczuram i, a naw et ow a­
dam i. Na żer w ypełza o 
zm ierzchu  lub  w  nocy. M łode 
kobry  są  p rzysm ak iem  k u r i 
indyczek, a  szczególnie dzi­
kich paw i. T akże ow ce i św i­

nie n ie  czu ją  respek tu  p rzed  
naszym  oku larn ik iem .

G dy w ąż w yciągn ie  się n ie ­
ruchom o p rzy g ląd a jąc  się n a ­
p astn ików ;, ten  skacze n a  n ie ­
go z góry  i zad ep tu je  go.

W Indii legendy o „ s tra sz ­
liw ym  o k u la rn ik u "  rozpo­
w szechniane są  celow o p rzez  
zaklinaczy  tzw . „Sanyis". Ze 
sprzedaży o k u la rn ik ó w  czerp ią  
zyski po ław iacze jadow itych  
w ęży tzw . „m als”. W Ind ii 
często spo tkać  m ożna p o p u la r­
ny obrazek  siedzącego w  kuc­
ki zak linacza dm ącego w  pisz- 
f/iŁlki, a ze sto jąc  *£0 p rzed 
n im  kosza w y ch y la ją  si<; kob­
ry  chw ie jąc  g łow am i jak  w 
jak im ś dziw nym  tań cu . H in ­
dusa o tacza tłum  ciekaw ych
— sypią się datk i. N ajczęściej 
jednak  p rzezorny  zak linacz  u ­
suw a w ężom  jad o w ite  zęby. 
O strcżność n ie  zaw adzi, a „si­
ła  w zroku" poskrarfiiacza mo- 
i.e się okazać zaw odna.

Opracowała  
JADW IGA KOPROWSKA
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K iedy dasz b iedakow i ja łm użnę, a on przy jm ie  ją  z w dzięcz­
nością i jeszcze p ięknie  podziękuje, to  chętn ie  tak iem u  dasz d ru ­
gi i trzeci raz. A le k iedy dasz b iednem u krom kę chleba a on 
ci ją  zostaw i, w ięcej mu je j n ie  dasz.

Gdy Pan  Bóg da je  nam  dobre m yśli, a my z n ich nie korzys­
tam y, odrzucam y je. może nam  ich P an  Bóg w ięcej nie dać i zo­
stan iem y sam i. Ł aska  bow iem  Boża — to dar, a do rozdaw an ia
darów  n ik t n ie  je s t zm uszony. Ks. E. K.

0 MIŁOSIERNYM RYCERZU ŚWIĘTYM MARCINIE!

W strzym aj rycerzu  konia 
Chociaż puste  w  k rąg  błonie 
Chociaż zim no dokucza ogrom nie
C zyjąś skargę  usłyszysz 
W śród m artw e j, po lnej ciszy 
Oto starzec n ieznany , bezdom ny
P om nij, ilu siero tom  
P om agało  z ochotą 
T w oje serce tak  pe łne  litości
B ow iem  b liźn iego  krzyw dy 
N ieobce Tobie nigdy 
W T obie zaw sze tro sk a  czuła gości.
Spo jrza ł rycerz na  błonia.
P ręd k o  zsiad ł z sw ego konia 
Szablą p łaszcz żołniersk i przecina
Weź, mój s ta rcze  ubogi 
J a  w  dalsze ruszam  drogi —
Weź odzienie od b ra ta  M arcina.
A już  w k ilka  chw il potem .
W aureo li gw iazd złotych 
R ycerzow i C hrystus się ob jaw ił
— Toś Ty w m ej sam otności 
Serce w ia rą  m iłości
N apełnił. Tyś w dzięczny svnu to spraw ił!

Józef Baranowski

Z jakich zasadniczych części 
składa się radio

O gólnie biorąc, rad io  sk łada  się z n as tęp u jący ch  części: z a n ­
teny , uziem ien ia , o db io rn ika  i g łośn ika  albo  słuchaw ek . K ażda 
z w ym ien ionych  części sp e łn ia  ok reślone  zadanie.

A n t e n a  „ch w y ta“ fa le  rad iow e, k tó re  w ysy ła  s ta c ja  rad io ­
w a. Za pom ocą tych  fa l p rzesy łane  są  ze stu d ia  w iadom ości, 
m uzyka, a  w  p rzypadku  te lew iz ji — obrazy.

G dy fa le  rad io w e n a p o ty k a ją  n a  sw ej d ro d ze  an ten ę , tw o rzą  
w  n ie j p rą d  elek tryczny . P rą d  ten  z an te n y  p ły n ie  do a p a ra tu . 
Jeżeli w ięc m ów im y czasem , że a n te n a  „ łap ie“ fa le  rad iow e, to  
znaczy, że pod w pływ em  tych  fa l zaczyna ją  w  n ie j p ły n ąć  p rą ­
dy e lek tryczne, k tó re  d o sta ją  się do a p a ra tu , skąd  poprzez  uzie­
m ien ie  uchodzą do ziem i.

W ażną częścią a p a ra tu  je s t ta k  zw any  o d b i o r n i k ,  k tó ry  
„w yb iera" stacje . N a św iecie p ra c u ją  tysiące  s ta c ji rad iow ych . 
Jed n e  z n ich  zn a jd u ją  się b liżej nas, d ru g ie  d a le j. Je d n e  są  
m ocniejsze, in n e  słabsze, a  w szystk ie  w y sy ła ją  fa le  w y w o łu ją ­
ce w  an ten ie  p rąd y  elek tryczne. G dybyśm y je  jednocześn ie  za­
m ien ia li n a  głos, pow sta łby  ta k i w rzask  i ha łas , że n ic  by się n ie  
rozum iało . D latego w łaśn ie  a p a ra t  je s t w yposażony  w  odb io rn ik , 
dzięki k tó rem u  słyszym y ko le jno  różne stac je , a  n ie  w szystk ie  
jednocześnie.

Z kolei w  rad ioodb io rn iku  p rąd  elek tryczny , k tó ry  w yw ołała  
fa la  w y b ran e j s tac ji rad iow ej, u lega zm ian ie  na  głos lu b  m uzy­
kę. Tej zm iany  dokonu je  g ł o ś n i k  (w  p rzy p ad k u  a p a ra tó w  d e ­
tek to row ych  — słuchaw ki).

N a zakończenie jeszcze je d n a  in fo rm ac ja : je s t k ilk a  rodzajów  
ap a ra tó w  rad iow ych . N ajp ro stsze  są  a p a ra ty  detek to row e, z tzw . 
k rysz ta łk iem . Są ra d ia  p racu jące  n a  pó łp rzew odn ikach  ( tra n ­
zysto rach) oraz pow szechnie  używ ane a p a ra ty  lam pow e. O becnie 
coraz szersze zastosow anie z n a jd u ją  a p a ra ty  tranzysto row e.

Tych, k tó rzy  chcą b liżej poznać u rządzen ia  radiow e, zachę­
cam y do p rzeczy tan ia  dw óch książek  w ydanych  przez  „N aszą 
K sięg arn ię1*: T adeusza Pszczółkow skiego — „R adio  m ów i, g ra  
i śp iew a" o raz  J. K ow alskiego — „R obim y sam i rad ioodb io rn ik i" .

Z p ierw szej książeczki dow iecie  się, ja k  d z ia ła ją  u rząd zen ia  
rad iostac ji, z d rug ie j n a to m ias t — w  ja k i sposób zbudow any  je s t 
rad ioodb io rn ik . Ta d ruga  książka  po d a je  n a w e t do k ład n e  w ska­
zów ki, w ed ług  k tó rych  m ożna sam em u zrobić  p ro s ty  odb io rn ik  
radiow y.



S i e d z ą  o d  l e w e j :  ks - r e d .  T. G o r g o l ,  p. P . H a b u r a ,  r e d .  j .  C h o d a k .

P .  P a w e ł  H a b u r a  z  r a d i o o d b i o r n i k i e m

Jednym  z najszczęśliw szych czytel­
ników K. T. I. „Rodzina” w  miesiącu  
sierpniu był p. Paweł Habura, zam. w  
Torzymie, ul. Sulęcińska 12, dla które­
go w ylosow ano I nagrodę — radiood­
biornik m-ki „Viola” za udział w „W io­
sennym  K onkursie” organizowanym  
przez WLR i Redakcję K.T.I. „Rodzi­
na” na sprzedaż książek WLR.

Pan Paw eł Habura odwiedził w  paź­
dzierniku naszą redakcję, gdzie w rę­
czono mu nagrodę.

F o t .  J .  K U R U L I S Z W I L I

R e d .  J  . C h o d a k  w r ę c z a  n a g r o d ę  z w y c i ę z c y .

^ t & < d u u > m w n u a

C H E M I C Z N A
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

W ARSZAW A, UL. ŻURAW IA 26 
Telefony: 8-55-97; 21-51-76

PRODUKUJE I PO LECA :
rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 
smoczki zabawkowe 1 butelkowe, zakraplacze, smoczki dla dzieci

zqbkujqcych „Jaś";

uszczelki, drobne artykuły formowe, węże gumowe, sznury pro­
filowe, szczotki do zamszu;|

M rłK A

N A J L E P S Z A
G U M A
D O
W YCIERANIA

gumy ścierne „M yszka" w kilkudziesięciu asortymentach —  

najlepszej jakości, fartuchy gumowe sekcyjne i gospodarcze, 

aparaty do wlewań kroplowych krwi konserwowanej, ap a­

raty do wlewań podskórnych, inhalatory.



CHRZEŚCIJAŃSKA 
AKADEMIA 

T EOLOGICZNA



Stoją od praw ej do lew ej: Ks. B iskup Prym as Prof. Dr M. K o d e, Ks. 
Prol. Dr W. N ie m czyk, Ks. Prorektor Prof. Dr. K. W ollram , p. Prof. Dr. O.

Chrzeicijańska Akademia Teologiczna w Warszawie (z siedzibę w Chyl 
licach) została zorganizowana w październiku 1954 r. Jest ona wyższą szko 
>4 teologiczny, na prawach państwowych, w które] kształcę się studenc 
różnych wyznań chrzeicijańskich. Uczelnia obejmuje 3 sekcje teologicznej 
ewangelicką, starokatolicką i prawosławny. Studia w Ch. A. T. trwają 4 latii 
Po złożeniu końcowych egzaminów, po napisaniu pracy student może sit; 
ubiegać o stopień magistra teologii.

Ch. A. T. ma również prawo przyznawania wszystkich stopni naukowych. 
Rektorem Ch. A. T. jest ks. prof. dr Wiktor Niemczyk, prorektorem ks. prof. 
dr Karol Wolfram, kierownikiem sekcji starokatolickiej ks. bp. prof. dr Ma­
ksymilian Rode. Na sekcji teologii starokatolickiej kształcę się klerycy 
Koicioła Polskokałolickiego.

W skład sekcji starokałolickiej wchodzę nasfępujęce katedry: teologii 
dogmatycznej, bibllstyki, teologii moralnej i teologii praktycznej (homile­
tyka, liturgika, i teologia pasterskaj.

Studenci sekcji starokatolickiej uczęszczają na wsp&jne wykłady historii 
Koicioła, filozofii, historii religii, historii filozofii, traktatów filozoficznych  
(wstępu do filozofii, logiki, psychologii itd.) współczesnych zagadnień sp c

Rektor Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej Ks. Pro*. Dr Wiktor Niemcz;j

łeczno-fllozoflcznych, języków — hebrajskiego, greckiego, łaciny, na lek­
toraty języków nowożytnych, a także oddzielnie na wykłady sekcyjne, któ­
re prowadzę: Ks. Biskup Prymas Próf. Dr Maksymilian Rode, Ks. inf. Dr. A. 
Naumczyk, Ks. Dr Edward Bałakier, Ks. Dr S. Włodarski, Ks. Mgr J. Matu­
szyński. Studenci korzystaję z bogato wyposażonej biblioteki którę kieru­
ję ks. mgr Messerschmidt i p. L. Kieskiewicz.

Słuchacze mieszkaję w Domu Studenckim w Chylicach. Nad całoicią  
Konwiktu czuwa starszy domu i jego zastępcy, mieszkańcy zai każdego po­
koju wybieraję sobie gospodarza.

Na Ch. A. T. jest Koło Zrzeszenia Studentów Polskich, a także Koło O d­
budowy Stolicy.

Mimo iż kształcę się tu klerycy i studenci różnych wyznań istnieje wza­
jemne zrozumienie, tolerancja między studentami poszczególnych wyznań, 
zawierane sę więzy przyjaźni, a je ili nawet wybuchnie jakił konflikt, to 
nigdy na tle wyznaniowym.

W Akademii siadaję obok siebie przy wspólnym stole do posiłku, na 
wspólnej ławie do nauki —  mariawita obok ewangelika, melodysta obok 
kleryka Koicioła Polskokałolickiego.

O gó ln y widok sali (zaproszeni go ic ie  i studenci).

Przem aw ia rektor C h A T.

Rokrocznie odbywa się tradycyjna „fuksówka" tj. przyjęcie nowicjuszy 
do grona studenckiego. Odbywa się ona bardzo uroczyicie, przy akom­
paniamencie pianina i odpowiednio ułożonych piosenek studenckich. No­
wo wstępujęcy zobowiązany jest wykonać polecenie „Sądu Inkwizycyjne- 
g o “, który decyduje o przyjęciu w poczet studentów, zdejmując z nowic­
jusza miano „fuksa". Jest przy tym wiele humoru i radoici.

Przed wyjazdem na ferie w okresie łwiąt Bożego Narodzenia organizo­
wana jest „Adwentówka". Jest to uroczyste przyjęcie, na które zaprasza się 
dostojników poszczególnych Koiciołów. Kolacja połączona jest z deklama­
cjami, ipiewem kolęd, przemówieniami, no i nie można zapominać o sulo 
zastawionych stołach. Zło iliw i powiadają, że „Adwentówka" ma i tę dobrą 
stronę, że można się wtedy najeić do syta „dobrych rzeczy".

W dniu 1 października odbyła się inauguracja roku akademickiego 
1962/63 w Ch. A. T.

Ks. mgr TADEU SZ G O R G O L



KRONIKA KOŚCIELNA
D nia 8 lipca br. w  p a ra fii po lskokato li- 

ckiej p. w. św. św. C yryla i M etodego w 
D ąbrów ce odby ła  się doroczna uroczystość 
pa ra fia ln a , w  k tó re j w zięli udział: ks. 
dziekan  kan. J. Jan ik , ks. prob. E. K ap ra l-  
ski z Jastkow ie , ks. prob. J. Sobczyk z L i­
py Lub., jak  rów n ież  liczni p a ra f ian ie  i 
sym patycy  naszego K ościoła. B udu jące  
i w zniosłe kazan ie  o  b ra tn ie j m iłości 
C hrystusow ej w ygłosił ks. kan . J. Jan ik . 
Sum ę celeb row ał ks. prob. E. K apra lsk i.

N ieszpory odpraw i! ks. prob. J. SobJzyk 
P roboszczem  w D ąbrów ce je s t d ługoletn i 
kap łan  ks. T adeusz B iałobrzeski. k tó ry  ca­
łym  sercem  i duszą je s t oddany  sw ojej 
para fii, p racu jąc  z w ie lk im  pośw ięceniem . 
D zięki tem u  kościół p a ra f ia ln y  d o p ro w a­
dził do bardzo  estetycznego  w yglądu  i 
w zorow ego porządku . N iech dob ry  Bóg 
błogosław i Mu w dalszej o fia rn e j pracy 
d uszpastersk ie j.

E. K.

Uroczysta suma

KTO 
WINIEN?

K iedy MO za trzy m a ła  starszego  
re fe re n ta  skupu  pasz ob jętościow ych 
i p ro d ukcy jnych  GS w  N ysie, F r. 
Falk iew icza , tru d n o  było  dopraw dy  
uw ierzyć, że ten  człow iek m ocno 
za tro skany  o losy sw ojej rodziny, od 
czasu do czasu d la  o tuchy  zag ląd a ­
jący  ty lko  do k ie liszka, w  dodatku  
in w a lid a  w ojskow y w raz  ośm iom a 
k o n tra h e n ta m i n a raz ił GS n a  s tra tę  
25 606 zł.

K om binac je  st. re fe re n ta  po lega­
ły na  po d rab ian iu  k w itó w  przycho­
du i rozchodu, n ierozliczan iem  się 
z pob ran y ch  zaliczek i sp rzedaży  
chłopom  „ n ą  lew o” s ian a  i słom y.

S ąd  pow iatow y  skaza ł F a lk iew i­
cza n a  p ó łto ra  roku  w ięzien ia  i od 
tego  m om en tu  zaczęły się z jego 
s tro n y  is tn e  ża le  Je rem iasza . „P ro ­
szę o uchy len ie  k a ry  bo źle się czu­
ję  n a  zdrow iu , a  żona m o ja  je s t 
zm uszona udać  się n a  tu łaczkę  z  
dziećm i n a  okres zim ow y, ty m  sa ­
m ym  n araz ić  się n a  in n e  choroby 
n ieu leczalne. D w oje dzieci n ie  cho­
dzi do szkoły, pozostałe  dw oje żona 
będzie  zm uszona oddać  w  ręce ob­
cych lu d z i”.

O czyw iście tego  ro d za ju  żale. n ie  
są odosobnione.

Józef M igacz jak o  prezes h a n d lo ­
w y GS w  T rzeboszow icach  dokonał 
fikcy jnego  zakupu  s ian a  obciążając  
Z espół PG R  w  Paczkow ie  kw otą  
13 791 zł.

K az im ierz  K ufar, zoo technik  te ­
goż Z espołu  PG R , w raz  z k ie ro w ­
n ik iem  PG R  w  F ryd rychow ie  T a­
deuszem  B arn asiem  i k ilk o m a  in ­
nym i osobam i rów nież  m aczali palce 
w  tych  m ach lo jkach . P rzy s ta ł do te j 
spółki m agazyn ier G S w  T rzeboszo­
w icach St. M alinow ski, k tó ry  w y­
s taw ia jąc  f ikcy jne  k w ity  w yłudził 
n a  szkodę PG R  — 9 792 zł. Z chw ilą  
k iedy  s tan ę li p rzed  sądem  i znaleźli 
się po tem  w  w ięzien iu , sypnęły  się 
znow u ja k  z rogu obfitości różnego 
rodza ju  żale, skarg i i prośby.

M igacz p rzypom ina ł W ysokiem u 
Sądow i, że m a n a  u trzy m an iu  m atkę  
s ta ru szk ę  pozostaw ioną bez środ ­
ków  do życia. M alinow ski — że m a 
sześcioro dzieci,a  siódm e je s t w  d ro ­
dze. Ż ona K u fary  ch o ra  n a  żó łtacz­
kę  zakaźną  p isa ła  do S ądu : „T ro je  
naszych dzieci porzuconych  zostało 
na  p a s tw ę  losu, co m oże u jem nie 
odbić się w  przyszłości. Dzieci nie 
m ogą ponosić sku tków  za w iny  
o jca” . T ak. To w szystko  p raw da .

P rzym usow a ro z łąk a  i w ięzienie, 
zw łaszcza gdy chodzi o jedynego  ży ­
w ic ie la  rodziny, z rzu ca ją  n a  b a rk i 
m atek , żon i dzieci w ie lk ie  b rzem ię 
k łopotów . Ich skarg i i żale często 
są w  pe łn i uzasadnione. N ieraz  też 
p rzychodzą im  z pom ocą o rganizacje  
op iekuńcze i rad y  narodow e. S ą to  
jed n ak że  żale i skarg i poniew czasie  
boć przecież g łów nym i w inow ajcam i 
i sp raw cam i ich  n iedo li n ie  je s t an i 
MO, an i sąd, k tó ry  odm ierza  k ażd e­
m u ta k  ja k  m u się  należy, lecz są 
n im i ich m ężow ie i ojcow ie, k tó rym  
uśm iecha ł się lekk i ch leb  g o spodar­
czego a fe rzysty  o k rada jącego  sk arb  
p ań s tw a  i nas w szystk ich . Ponoszą 
w ięc zasłużoną karę .

FR. OSZM IAtfSKI

Procesja



PAMIĘCI 
B. W. LINKEGO

M alo k tó ry  a rty s ta -p la s ty k  w  tw órczości 
sw o]ej rep rezen to w ał ta k  w ie lk i ła d u n e k  h u ­
m an izm u, ja k  zm arły  w  dn. 6 paźd z ie rn ik a  
br. B ron is ław  W ojciech L I N K E ,  człow iek, 
k tó ry  przez  całe  sw e życie był p łom iennym

p rzeciw nik iem  jak iegoko lw iek  ucisku i p rze­
mocy. gorącym  zw olennik iem  pokoju , pow ­
szechnego, en tu z ja s tą  ja k  najszerze j po jętej 
to le ran c ji o parte j o zasady głębokiego h u m a ­
n izm u i u m iło w an ia  cierp iącego  i sk rzyw dzo­
nego człow ieka.

N a innych , n iż m y pozycjach  ideolog icz­
nych  zn a jd o w ał się B ron is ław  W ojciech L in ­
ke. A le do idei K ościo ła Polskokato llck iego  
odnosił się zaw sze n iezm ie rn ie  pozytyw nie. 
W idział w  tym  K ościele siłę  zdo lną do odro ­
dzen ia  zagubionych  idea łów  hum anizm u
i m iłości bliźniego. W yrazem  Jego  sym patii 
d la  naszego ty g o d n ik a  by ła  zapow iedz n ad e ­
s łan ia  do n u m eru  n a  dzień  1 w rześn ia  ry su n ­
ku  p rzeciw w ojennego . N ieste ty  nie zdołał 
tego uczynić. C iężka choroba złożyła go. N a­
w et nie był w  s tan ie  osobiście odebrać te ­
gorocznej nagrody  I s topn ia  M in is tra  K u ltu ­
ry  i Sztuki.

N a jtra fn ie j chyba tw órczość zm arłego  po­
kw itow ała  nasza w ie lka  D isarka M aria  D ą­
brow ska. N a p y tan ie  k im  je s t B ron is ław  L in ­
ke — odpow iada k ró tk o  p rzed  Jego  śm iercią: 

„Zaczął tw orzyć w  30 la ta ch  naszego 
w ieku , pozostając zarów no p rzed  w ojną, 
ja k  i po w o jn ie  n a  m arg inesie  o ficja lnych  
a lbo  popu larnych  znakom itości. Nie n a le ­
żał n igdy  i nie należy do żadnej „szkoły” , 
n ie  idzie w żadnym  szeregu  m łodych no­
w ato rów  czy k ie runków . Nie podjęłabym  
się w skazać z jak ich  trad y c ji m alarsk ich  
się w yw odzi, n ie  znam  się na tym . K ry ­

tycy om aw ia jący  tw órczość L inkego  w y­
m ien ia ją  jak o  jego p a ran te lę  Boscha, 
B rueghe la  M łodszego, (B rueghel d ’Enfer), 
Goyę, D aum iera, G ran d v ille ’a i G eorga 
G rosza. M nie ja k o  laikow i, najb liższe 
p raw d y  w ydaje  się, gdy m yślę, że kroczy 
on w łasn ą  drogą w yznaczoną przez różne 
czynniki, ale m oże najw ięcej jego n ie  ty l­
ko m a la rsk ą  co ludzką postaw ę w obec 
życia. P ostaw a  ta  n acechow ana  je s t s a r ­
kazm em , iron ią , d ezap ro b a tą  i jakby  n ie- 
p rzeb łaganą  ob razą  n a  zło epoki n iw eczą­
ce w szelką m ożność odczuw an ia  i w y ra ­
żan ia  radości czy u ro k u  is tn ien ia”

Cóż w ięcej m ożna dodać do tych  słów 
celn ie  ch a rak te ry zu jący ch  B ron is ław a  L inkego 
O skarżyciel i m oraliza to r. W izjam i a rty s ty cz ­
nym i w strząsa ł sum ienia , obnażał słabości. 
P łom ienne serce. Z acny druh . O dszedł pozo­
s taw ia jąc  po sobie n iep rzem ija jącą  spuściznę.

N iech m u Z iem ia Polska, k tó rą  ta k  żarliw ie  
kochał — lek k ą  będzie. (A. Ob.)

O T a W Y p iA
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TRAGEDIA DZIECI -  
TRAGEDIĄ SPOŁECZNĄ

Przed k i lkom a  dn iam i prasa 
codzienna podała w iadom ość  o 
w strząsa jącym  w yp ad ku .  Czterej 
m łodzi chłopcy ukra d l i  sam o­
chód. Pojechali sobie w  teren, 
po drodze dopuszczając się prze ­
różnych kradzieży.  W p e w n y m  
m om encie  n a tkn ę l i  się na patrol  
MO. Dodali gazu i zaczęli uc ie ­
kać z szybkością  130 k m  na go­
dziną. Daleko nie ujechali.  Przy  
na jb l iż szym  zakręcie  samochód  
uderzy ł  o drzewo, rozbił się. Na 
szosie zostały d w a  trupy...

W y p a d e k  ten  nasuw a szereg  
n iew eso łych  refleksji .  S ta no w i  
on „ukoron ow a n ie“ prob lem u  
części naszej d z ia tw y  i m ło dz ie ­
ży, która pozbaw iona  na leży te j  
opieki stacza się na m anow ce  
przes tęps tw a  a n ie jednokro tn ie  i 
zbrodni.

Problem m o im  zdan iem  leży 
u; płaszczyźnie  nie ty lko  zan iku  
pojęć m o ra lnych  w  życ iu  rod z in ­
nym. Nie ty lko  fa k t  pogoni za 
p ien iądzem  ze strony starszego 
pokolenia działa depraw ująco  na  
młodzież. N a jw a żn ie js z y m  chyba  
jest w idoczne Z A T A R C IE  SIĘ  
R Ó Ż N IC Y  M IĘDZY ZŁYM  A  
D O B R YM , m iędzy  ty m  co wolno
— a czego nie wolno. N adm iar  
pobłażliwości ze s trony rodziców,

szko ły  też pow odu je  ten  n ienor­
m a ln y  stan rzeczy.

M ożna  w iele  w ybaczyć . Ale  
granice wybaczalności kończą  
się tam, gdzie zagrożona jest 
moralność jednos tk i  młodej,  
w kracza jącej przy  bierności s tar­
szych na grzeszne ścieżki prze­
stępstwa.

S ty l  życia części naszych po­
ciech (tych do jrzew ających) po ­
zos taw ia  dużo do życzenia  i nie 
może być u zna ny  za właściwy.  
Z a czn i jm y  od dom u. N aw et w  
n a jprzyzw oitsze j  rodzinie zacho­
dzą różne wypaczenia. K łótn ie  
publiczne, rozluźniające w ięź  ro­
dzinną, a lkoho lizm  ojca, rzadziej  
alkoholizm  m a tk i  — stwarza ją  
niezdrow ą atmosferę, w  której  
lęgnie się i u tw ierd za  zło w  ż y ­
ciu rodz innym . P ijaństw o upra ­
wiane w  rodzin ie  posiada swój  
is totnie n iepokojący  wyraz. Cóż 
z tego, że bez p rze rw y  pisze się
o u je m n c y h  s ku tka ch  p ijaństw a
— a Izby W ytrzeźw ień ,  zw ane  
,, ż łobkam i" ,  są codziennie prze­
pełnione. Cóż z tego, że w  n ie ­
dziele i św ięta  oraz w  dn i w y ­
płat nie  m a sprzedaży wódki,  
podczas k iedy  ją m ożna  dostać  
w każde j n iem a l restauracji lub 
u p oką tn ych  sprzedaw ców. W a l­
ka z a lko h o l izm em  m u s i  stanąć  
w  cen trum  w y s i łk u  w szys tk ich  
sil społecznych.

A lk o h o l izm  bow iem  rozprze­
strzenia się zatrważająco. O b e j­
m u je  on szerokie rzesze m ło dz ie ­
ży. W ys tarczy  przejść  się w  go­
dzinach rannych  po Łazienkach  
w arszaw sk ich  lub P arku  S k a r y ­
szew sk im .  Z ob a czym y  ta m  se tk i  
m łodych  chłopców i d z iew czą t  
wagarujących, p rzy tu lon ych  do

siebie, z w y p ieka m i  po w yp itych  
bute lkach  kra jow ych  w in  o w o ­
cowych. W ina m ają  tę „zaletę", 
że są tanie i w y ją tk o w o  zdradli­
we. A  ileż pus tych  bu te lek  z n a j ­
duje  się w kinach  po seansie. 
M łodzież  pije gdzie się da. Na 
spacerze, na „p ry w a tk a c h “ urzą­
d zanych  bez nadzoru starszych,  
a naw et przy  ich udziale. R za d ­
ko k ied y  odbyw a  się spotkanie  
bez „ćwiarteczki" lub „pół ba­
sa" czyli pół litra alkoholu. A  
sk u tk i  w iadome.

Daleki jes tem  od m oralizowa-  
nia. N ie jednokro tn ie  pisałem na 
tem at zgubnego w p ły w u  a lkoho­
lu i zapew ne nieraz w ypadnie  
mi do tego zagadnienia powrócić.  
Dzisiaj chcia łbym  ten  sm u tn y  
problem poruszyć w nieco innej  
płaszczyźnie, św iadom ie  zaw ęża­
jąc go ty lko  do m łodzieży .

„Młodość życia jes t rzeźbiar- 
ką". Nie za p o m in a jm y  o ty m  
Młodzież puszczona luzem  ma 
w szelkie  w a ru n k i  ku tem u, aby  
wyko le ić  się. I dlatego m om en t  
w ychow ania  jest ta k  w ażny  w  
życiu  rodziny, w  pracy szkolnej
i w  ca łym  życiu społecznym . B y­
łoby t ru izm em  przypom inanie  
rodzicom o ich obow iązkach  w o ­
bec dzieci Ale dzieci zna jdu ją  
się przez  k ilka  godzin  w  szkole, 
której  działanie w y ch ow aw cze  
jes t p rzed łu żen iem  w ychow ania  
domowego.  W szkołach is tnieją  
koła rodzicielskie. Z adan iem  
tych  kół jes t  w spółdz ia łanie  z 
ciałem pedagogicznym  na odcin­
ku  w ychow ania .  A le  to w spó ł­
działanie nie p ow inno  ograniczać 
się ty lko  i w yłączn ie  do terenu  
szkoły. Jest godne pochwały, że 
przedstaw ic ie le  kół rodziciel­

skich, w  n iektórych w ypadkach  
odwiedzają  rodziców dzieci t ru d ­
nych do prowadzenia  i naocznie  
badają w arun k i  dom ow e za in ­
teresowanego. Ale  to malo. T rze ­
ba w y jść  poza m u ry  szkolne  
Koła rodzicielskie mają w za je m ­
ną łączność. Nic za tem  nie stoi 
na przeszkodzie ,  aby w  drodze  
porozumienia rozszerzony został 
zakres działania kół rodziciel­
skich na: kina, parki, ulice i
miejsca spo tkań  młodzieży.

Może ktoś nazwać tę form ę  
opieki — dzia łan iem  policy jnym .  
Tak m yślący  popełnia generalny  
błąd. To nie będzie działanie po­
licyjne To będzie rozszerzenie  
opieki na nasze dzieci. Moje i 
Tw oje  Nasze i Wasze. Czyż m o ż­
na nazwać dzia łaniem  po licy j­
nym  fa k t  jak  ojciec jed ne j  z 
d z iew czyn ek  spotkał przed  k i ­
nem  „M o skw a “ trzech kolegów  
jego córki, p ijących za p ło tem  
wino, zabrał im  legitym acje  i na­
stępnie w ta k to w n e j  formie  po­
in form ow ał kolo rodzicielskie o 
w y b ry k u  chłopaków. Nie! Bo­
w iem  sprawa ta była przed m io ­
tem  d ysku s j i  m iędzy  d e l i k w e n ­
tam i a zespołem rodziców. Jej 
e fek t  — w s ty d  i postanowienie  
n ap ra w y . I ta form a działania, 
może naw et szokująca miała ten  
sku tek ,  że urwipolcie  — ja k  do­
tąd  — przekszta łcil i  się w p ry ­
musów.

Dzieciom naszym  nie należy  
zabraniać. N a leży  na nie oddzia­
ływać. O ddzia ływ ać w oparciu
o zasady moralne na jdoskonal­
szej e tyk i  — e ty k i  chrześc ijań­
skiej.

ADAM KLOS



c M ! A
Sakram ent K apłaństwa zostawia na przyjm ującym  niezatarte zna­

mię, kto raz został w ażnie w yśw ięconym , pozostaje kapłanem  na zaw ­
sze. Kościół katolicki nie udziela jednak od razu św ięceń kapłańskich. 
Do kapłaństw a prowadzi kilka stopni niższych i wyższych — ostarial. 
lektorat, egzorcystat. akolitat. w reszcie subdiakonat i diakonat.

K apłaństw o jest Sakram entem  ustanowionym  przez samego Pana 
Jezusa i od Jego w ażności zależy w ażność innych sakram entów. Wa­
runkiem  w ażności kapłaństw a jest posiadanie przez biskupa udziela­
jącego św ięceń, sukcesji apostolskiej (nieprzerwanej). Do kapłaństw a  
konieczne jest: pow ołanie i w ykształcenie. Pow ołanie to w ew nętrzna  
potrzeba służenia Bogu, to „pójdź ,za mną" — w ypow iedziane przez 
Chrystusa.

29 w rześnia br. w  kościele prokatedralnym  w  W arszawie przy ul 
Szw oleżerów  otrzym ali z rąk Ks. Biskupa Prymasa Prof. Dr M aksy­
m iliana Rodego św ięcenia następujący klerycy: tonsurę i dwa niż­
sze św ięcenia — kl. Jan Jeleń, subdiakonat — ki. A leksander Smętek, 
diakonat — kl. A leksander Sm ętek i subdiakon Franciszek Staszek.

W dniu tym rów nież Ks. Biskup Prym as przyjął w  poczet duchow ­
nych Kościoła Polskokatolickiego ks. Hermana Przypolińskiego.

1. Ks. Biskup Prymat 
udziela tonsury kl. 1 
Jeleniowi. 2. Kl. J. Je­
leń zamyka i otwiera 
drzwi koicioła, zgo d ­
nie z przepisem Rytua­
łu dotyczącym iwięcen 
ostariuszy. 3. Przed u­
dzieleniem wyższych 
iwięceń kandydaci le­
ży krzyżem podczas 
odmawiania litanii do 
Wszystkich Świętych. 
4— 5. Przyjęcie do 
Koicioła ks. Hermana 
Przypolińskiego. 6. Ks. 
H. Przypoliński i dia­

kon A. Smętek.

Fol. J. KURULISZW ILI



C hodzi tu  o legendę głoszącą, że roz­
biorów  Polski w  X V III w. n ie  uznały  
ty lko  dw a p ań stw a: T u rc ja  i W aty ­
kan. Nie obchodzi nas tu ta j T urc ja , 

zajm ijm y  się W atykanem , czyli państw em , 
k tórego glowTą jest każdorazow y papież.

L egenda głosząca, że papiestw ro p rzeszk a ­
dzało rozbiorom  Polski, znalaz ła  poparc ie  u 
n iek tó rych  h is to ryków  piszących n a  zam ów ie­
nie ep iskopa tu  rzym skokato lick iego  w  Polsce.
I tak  d r  T. S iln icki, u zu p e łn ia jąc  ..D zieje P a ­
p ie ż y  do spraw ' polskich, nap isał, że pap. 
K lem ens X IV  w  1772 r. zabiegał u  cesarzo­
w ej A ustrii. M arii T eresy , o to. by przeszko­
dzić p ierw szem u rozb io row i-1.1) A le to  jes t 
ty lko  legenda. Praw rda w ygląda ca łk iem  in a ­
czej.

Oto, p rzed  s tu  la ty , h is to ryk  Joach im  Le­
lew el w ykazał, że p lan  od e rw an ia  od Polski 
tzw . G alic ji przez A ustriaków , znalaz ł p a ­
p ieską ap ro b a tę  jeszcze w  1770 r., czyli dwra 
la ta  p rzed  p ierw szym  rozbiorem . W ielce n a ­
bożna i a rcy k a to lick a  M aria  T e resa  m ia ła  
w p raw d zie  sk ru p u ły  — czy to  się godzi k raść  
cudzą ziem ię, a le  W atykan  pospieszył z za­
chętą , by A ustria , jak o  jedyne  z trzech  za­
borców  państw o  rzym skokato lick ie , zab ra ła  
Polsce m ożliw ie na jw ięce j, bo tego w ym agał 
in te res  K ościoła rzym skokato lick iego . Do­
słow nie b rzm ia ło  to tak : „D la duchowTej ko ­
rzyści K ościoła je s t konieczne, aby  dw ór 
w iedeńsk i rozciągał sw e p anow an ie  m ożliw ie 
jak  najdalej*-.2)

Jeżeli zaś chodzi o fa ta ln y  d la  Po lsk i rok 
1772, to p rzypom nijm y , że 5 s ie rp n ia  trze j 
nasi ów cześni sąsiedzi podpisali w  P e te rsb u r­
gu um ow ę w sp raw ie  rozb ioru  Polski, a  23 
w’rześm a król nasz. S tan isław  A ugust P o n ia ­
tow ski (1764—1795) nap isa ł do papieża K le­
m ensa X IV  gorącą prośbę o  pom oc i in te r­
w encję  p rzeciw  rozbiorom . W praw dzie  p a ­
p iestw o n ie  u trzym yw ało  stosunków  dyp lo ­
m atycznych z rosy jsk im  cara tem  i z P ru s a ­
kam i. a le m ia ło  pow ażny  au to ry te t w  całej 
E uropie. Może nie p rzeszkodziłoby rozbiorom  
Poiski. ale mogłoby u rob ić  na Z achodzie po ­
tężną  op in ię  w roga do zaborców7 — mogłoby 
też pow strzym ać od tej zbrodni A ustrię .

Nasz osta tn i k ró l znal jezu ick ie  slogany o 
m iłości p ap ies tw a  do Polski, jako  ..p rzedm u­
rza ch rześc ijań stw a" i mógł liczyć na jak ą - 
ko!w i c k . bodaj n a jm n ie jszą  pom oc W aty k a­
nu. D latego p isa ł do pap ieża: „W asza Sw ią- 
to b l 'wość n ie  może obo ję tnym  okiem  patrzę^  
n a  tego rodza ju  postępow an ie ... Jak o  król i 
zw ierzchn ik  n arodu  polskiego, tak  bardzo  od­
danego i w iernego  zaw sze S tolicy  A posto ł-
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sk iej, b łagam  Cię. O jcze Św ięty , o w szelką 
pomoc, ja k ą  o jcow ska m iłość może p o d yk to ­
wać W aszej Ś w iątobliw ości... W iadom o, jak  
w ielki w p ływ  m a W asza Ś w iątob liw ość na  
ow ych w ładców , k tó rzy  na  rów ni z W aszą 
Ś w iątob liw ością  pow inni być za in te reso w an i 
w- p rzec iw staw ien iu  się  ta k  w ielk iem u bez­
p raw iu  i d la tego  n iebezpodstaw nie  spodzie­
w ani się, że uży ją  w szystk ich  sw ych  sił. gdy 
ty lko W asza Ś w iątob liw ość zachęci i n ak łon i 
ich do tego... P e łen  ufności w  miłość, w ie l­
koduszność i tro sk liw ość najw yższego  p a s te ­
rza, do nóg rzuca jąc  się w raz  z m ym  n a ro ­
dem  dla o trzy m an ia  b łogosław ieństw a, ca łu ­
ję  św ię te  stopy W aszej Św iątob liw ości. N aj- 
uleglejszy syn W aszej Św iątob liw ości. S tan i­
sław’ A ugust, k ról P o lsk i“ .:1)

J a k a  była re ak c ja  pap ieża na  to  rozpaczli­
w e w ołan ie? Ż adna. W praw dzie  pod d a tą  24 
lipca 1773 r. pap ież p rzesła ł królowri odpo­
w iedź w  fo rm ie  b rew e ,.Q uam quam  d iu tu r-  
n is". a le w dokum encie  ty m  n ie  znajdz iem y 
ni słow a na  in te re su jący  n a s  tem at, żadnego 
nap ię tn o w an ia  rozboju , żadnej w zm iank i o 
s ta ran ia ch  W atykanu , jak b y  ten  o sta tn i n igdy  
n ie  za jm ow ał się polityką.

N atom iast w  p iśm ie pap iesk im  znajdziem y 
typow o pap iesk ie  pouczen ia  dla k ró la  w  sp ra ­
w ach K ościoła R zym skokatolickiego w  k a d ­
łubow ej Polsce. A lbow iem  zdaniem  pap ieża  
n ie  należy troszczyć się o n iepodleg łość p a ń ­
stw a, lecz w y łączn ie  o to, by ep isk o p a t rzy m ­
skokato lick i zachow ał na  ziem iach  po lskich

sw oje p rzyw ile je  i m a ją tk i. P ap ież  p isał: 
..B ardziej o pokój kościołów- w in n a  się tro sz­
czyć Ł askaw ość W asza, niż o bezpieczeństw o 
ziem w szystkich... Z jednasz  sobie szczególną 
łaskaw ość Bożą. jeżeli... zachow asz w’ n ie ­
tk n ię ty m  i n ienaruszonym  s tan ie  to, co h o j­
ność poprzedn ików  Tw oich i pobożność T w e­
go sław nego  n a ro d u  przeznaczyła  n a  pow ięk ­
szenie chw ały  dom u P ańsk iego".4)

Z atem  pap iestw o  n ie  ty lko  niczego n ie  zro­
biło. by przeszkodzić p ierw szem u rozb io ro ­
wi, a le  po jego dokonan iu  n ie  p rze ję ło  się n ie ­
szczęściem  Polski w  na jm n ie jszy m  stopniu . 
D odajm y. że Polacy, o trzeźw iaw szy  po 
p ierw szym  rozbiorze, czynili pow ażne wrysił- 
ki dla ra to w an ia  ojczyzny p rzed  następnym i 
rozb ioram i, a to  zw łaszcza poprzez różne zb a ­
w ienne reform y. I tak  np. p rzygo tow ano  p ro ­
jek t now ego ..Zbiorti p ra w  sądownych", zw a­
ny też kodeksem  A n d rze ja  Zam oyskiego — 
aie p ro je k t ten  został sto rpedow any  w yraźn ie  
przez nunc ju sza  papieskiego, A rchettiego. 
który  in te rw en io w ał u am b asad o ra  carskiego 
w W arszaw ie w  1780 r. W ięc pap iestw o  w y­
raźn ie  n ie  chcia ło  re fo rm  w  u p ad a jące j P o l­
sce i w tedy  znalazło  sku teczny  sposób p rze­
ciw' naszej ojczyźnie, chociaż było ta k  bez­
radne, gdy ona je  p ro siła  o pomoc. Z w róć­
my uw agę, że pap iestw o  w ystąp iło  przeciw  
patrio tycznym  refo rm om  w  porozum ieniu  z 
rządem  ,.sch izm atyck im “ i z w rogiem  Polski, 
ale w  oczach K ościoła R zym skokatolickiego 
w Polsce nie by ła  to  żad n a  zb rodn ia . N a ten 
tem at pisze rzym skokato lick i h is to ryk , ks. 
M. T arn aw sk i w  sposób zaskaku jący : „Razić 
może. że n u n c ju sz  wrchodził w' s tosunk i z 
w rogiem  naszej ojczyzny... P am ię tać  jed n ak  
należy, że c h a ra k te r  K ościoła n ie  je s t n a ro ­
dow y, ale m iędzynarodow y. N uncjusz  b ro n ił 
praw ' K ościoła p rzeciw  n iep rzy jac ie low i ja ­
kim  była w  tym  w y p ad k u  R zeczpospo lita”.5) 
To się nazywra szczerość. A le w  tak im  raz ie  
po cóż b a łam u cić  P o laków  rzy m skokato lick im  
patrio tyzm em ?

Ks. d r SZ. WŁODARSKI

’) S e p p e l t  i L o e f i l e r .  D z i e j e  P a p i e ż y ,  P o z n a ń  1936,
S- 455.

2) J .  L e l e w e l .  H i s t o i r e  d e  P o l o g n e ,  t .  I I .  P a r i s  — 
L i l l e  1344. s. 60.

') A.  T h e i n e r .  V e t e r a  m o n u m e n t a  P o l o n i a e  e t
L i t h u a n i a e . . .  n o u d u m  e d i l a  e x  t a b u i a r l s s  V a t i c a n i s .
t . I V .  R c m a e  lflfi4. s. 424. n r  C L J .

') A. T h e i n e r .  C l e m e n t i s  X I V  P o n t .  M a x .  E p i s t o l a e  
e t  b r e v i a  s e l e c t i o r a ... M e d i o l a n i  1885. s 291.

'■) Ks.  M. T a r n a w s k i .  K o d e k s  Z a m o y s k i e g o  n a  t l e  
s t o s u n k ó w  k o ś c i e l n o - p a ń s t w o w y c h  z a  e z a g ó w  S t a ­
n i s ł a w a  A u g u s t a ,  L w ó w  191(], s. 173.

ROZBUDOWĘ
OŚRODKA
LECZENIA
EPILEPSJI
W
WARSZAWIE

O statn io  p ra sa  k ra jo w a  i za­
g ran iczn a  szeroko rozpisyw  a ła  się
0 now ej m etodzie  leczen ia  ep i­
lep s ji — m etodzie  sku tecznej, 
tw ó rcą  k tó re j jest. d r Z bigniew  
D eszkiew icz, k ie ro w n ik  W oje­
w ódzkiego O środka L eczen ia  E p i­
lep s ji w  W arszaw ie  przy  ul. P ię k ­
nej 24.

N ależy podk reś lić  fak t, że 
specjalistów , m ających  pozy tyw ­
ne w ynik i p rzy  leczen iu  ep ilep sji
-  je s t do tychczas w  św iecie nie 
w ielu . W Polsce je s t ty lk o  jeden , 
a  jes t n im  znakom ity  lek a rz  dr 
Z bigniew  D eszkiew icz.

N a ten  s tan  rzeczy zw racałem  
uw'agę w' m oich w nioskach  sk ie ­
row anych  p rzed  p a ru  la ty  do z a ­
in te resow anych  w ładz  p ań stw o ­
w ych, o raz  in s ty tu c ji naukow ych
1 lekarsk ich . N iestety, m oje 
w nioski, do tyczące rozbudow !y 
w arszaw sk iego  O środka L eczenia 
E p ilepsji, oraz w yszkolen ia  k ad ry  
specja listów  w zakresie  leczenia 
ep ilep sji — pozostały  bez echa. 
T ym  w iększą w ięc m am  sa ty s­
fakc ję  m o ra ln ą  . że znakom itym  
lekarzem  d r  Z bigniew em  D esz- 
k iew iczem  za ję ła  się p ra sa  św ia ­
tow a.

Jeszcze raz pow 'racam  do tej 
sp raw y  n a  łam ach  naszego ty g o d ­
nika.

O środek  L eczenia E p ilepsji w 
W arszaw ie przy ul. P ięk n e j 24. 
k tó ry m  k ie ru je  d r  Z bigniew  
D eszkiew icz — m ieści się w n ie ­
odpow iedn im  b u d y n k u : w oficy­
n ie  na  p ierw szym  p ię trze , a  także  
w  n ieodpow iedn im  lo ka lu : m a ­
leńk i gab ine t lek a rsk i i zbyt 
m a ła  poczekalnia.

N ik t też  dotychczas n ie  po­
m yśla ł o tym , że d r  Z bign iew  
D eszkiew icz n ie  je s t w ieczny, że 
pow in ien  on w ykszta łc ić  sw ych 
następców .

E p ilep sja  jest chorobą społecz­
ną. L udzie  do tkn ięci nią w ym a­
g a ją  pomocy ze strony  opieki 
społecznej — ci zas którzy są zb - 
tru d n ien i bardzo często opusz­
czają  dn i prp.c' W sum ie — Pan 
stw o  ponosi duże s tra ty  m a te ­
ria lne .

L udzi cierp iących  na ep ilepsję  
je s t m nóstw o. T ylko  w sam ej 
W arszaw ie  liczym y ich na  tysiące.

W w arszaw sk im  O środku  L e ­
czen ia  E p ilepsji jes t około u z y  „ 
ty s iące  z a re je s tro w an y ch  chorych  
A ilu  w  n im  lek arzy ?  Jeden  1 
O środek  ten  p rzy jm u je  ty lko  cho­
rych  z te ren u  W arszaw y i ty lko

tych, k tó rzy  m a ją  sk ie ro w an ia  od 
neuro logow  z re jonow ych  p rzy ­
chodni zdrow ia.

O is tn ien iu  w ym ienionego 
O środka by ło  g łucho przez  k ilka  
lat.

A j e d n a k ---- osoby d o tk n ię te
tą  chorobą, skoro  ty lk o  znalazły  
się pod opieką lek a rsk ą  d r  Z big­
n iew a D eszkiew icza — o d zysk iw a­
ły  zd row ie  i s taw a ły  się uży tecz­
nym i członkam i społeczeństw a.

W in te re s ie  chorych  i w  in te re ­
sie spo łeczeństw a w skazanym  jest 
przeto  s tw o rzen ie  odpow iednich  
w arunków ’ p racy  d r  Z bigniew ow i 
D eszkiew iczow i. Z achodzi także  
p ilna  konieczność rozbudow an ia  
w ym ienionego O środka, oraz w y ­
szko len ia  k ad ry  lekarzy  sp ec ja ­
listów’ w  dziedzin ie  skutecznego 
leczenia ep ilepsji.

N aszvm  zdaniem , każde  w oje­
w ództw o pow inno  posiadać w ła s­
ny ośrodek leczenia ep ilepsji. N a­
tom iast w arszaw ski O środek L e ­
czenia E pilepsji w in ien  stać  się 
także p laców ką n aukow ą pod 
k ie row n ic tw em  d r  Z bigniew a 
Oeszkiew ic/;) znakom itego  lek a ­
rza — dzis już o sław ie św ia to ­
wej.

W ładysław C ollen-K ołodziej



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ŻE:
Kościół Polskokatolicki jest K o­
ściołem  Katolickim .
Posiada w szelk ie znam iona K o­
ścioła Chrystusowego. 
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
w iernych do Boga i Dosługuje się 
w liturgii zrozum iałym  dla nich 
językiem  polskim. Zachowując 
naukę Jezusa Chrystusa (zawartą 
w  Piśm ie św ., Tradycji oraz orze­

czeniach i uchw ałach Soborów  
Powszechnych), czci N ajśw iętszą  
M aryję Pannę i Św iętych Pań­
skich, uczy sw ych wiernych m i­
łości do Boga, szacunku dla b liź­
nich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM 
APOSTOLSKIM:
Biskupi Kościoła Polskokatolic- 
kiego mają ważną sukcesję apo­
stolską, której nie kw estionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa ­
natyczni duchowni rzym skokato­
liccy. Z ważności i praw dziw ości 
sakry biskupi0] w K ościele Pol- 
skokatolickim  w vpływ a ważność 
kapłaństwa

Msza św. w  języku polskim i Sa­
kram enty św. są tak sam o ważne 
jak Msza św. odprawiana w  ję ­
zyku łacińskim , greckim lub kop 
tyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym, że Kościół 
Polskokatolicki odrzuca dogmat
o nieom ylności papieża i prym a­
cie ,1urysdykcyjnvm biskupów  
rzymskich. Tylko Bóg jest n ie­
om ylny. Człowiek, róunip* na- 
pież, może się mylić 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA 
Kościół Polskokatolicki w PRL 
dzieli się pod W7ęledpm arimini 
stracyjnym  na:

a) A rchidiecezję W arszawska.
b) D iecezję W rocławską,
c) Diecezję Krakowską, 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
Najwyższym  zw ierzchnikiem  K o­
ścioła Polskokatolickiego jest 
Prymas.
STOSUNEK DO RUCHU  
EKUMENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki jest 
członkiem Św iatow ej Rady K o­
ściołów Chrześcijańskich, która 
•skupia w  sw ych szeregach ponad 
130 m ilionów  chrześcijan, a w ięc 
tyle, ile liczy Kościół rzymsko­
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym świeci*

KA R TY Z DZIEJÓW ŚLĄSKA
( W  PA MI ĘT NĄ  ROCZNICĘ]

W drugiej połow ie 1918 r. państwo  
A ustro-W ęgierskie znajdow ało się już u 
kresu sw ego istnienia. Galicja, Lodome- 
ria, Bukowina i Śląsk Cieszyński stan o­
w iły częśe składową c.k. Austro-W ęgier 
Ślązacy na Śląsku Cieszyńskim  korzysta­
jąc z zamętu jaki m iał m iejsce w  końco­
w ej fazie istnienia Austrii, rozbroili zało­
gi w ojskow e na terenie Śląska. Przewrót 
wojskow y w Cieszynie nastąpił z 31 p a ­
ździernika na 1 listopada 1918 r. Stronni­
ctw a śląskie zdeklarow ały w olę ludności 
Śląska Cieszyńskiego należenia do Polski, 
z tendencją oderwania się od rozpadają­
cej monarchii habsburskiej. Ludność Ś lą ­
ska C ieszyńskiego m anifestuje, dom aga­
jąc się przyłączenia do Polski w  C ieszy­
nie (27. 10. 1918) i w cześniej jeszcze w Or- 
low ej (3. 10.1918). P ow staje M ilicja Śląska, 
a dowódcą jej zostaje st. oficer Jerzy 
Szczurek. Pow staje Rada Narodowa (Rząd 
Krajowy K sięstwa Cieszyńskiego) w  Cie­
szynie w  dn. 19 października 1918 r. Była 
to pierw sza w ładza polska. 30 październi­
ka 1918 r. Rada Narodowa K sięstw a C ie­
szyńskiego proklam uje objęcie w ładzy  
nad Śląskiem  Cieszyńskim . Pierwszym  
prezydentem  Rządu Krajowego został 
dr Jan M ichejda.

Po rozstrzygnięciu granic Śląska przez 
Radę Ambasadorów powstańcy opuszcza­
ją ziem ię ojczystą, w iększość ich przy­
bywa do M ałopolski i osiedla się w  Ja­
worznie, Tarnowie, Chrzanowie, Szczako­
w ej. Trzebini, Libiążu. W Jaworznie po­
w staje Organ Zwierzchni Związku P o­
w stańców  C ieszyńsko-Sląskich.

(Z z a p i s k ó w  F r a n c i s z k a  G o r g o l a  — p r e z e s a  
O r g a n u  Z w i e r z c h n i e g o  Z w i ą z k u  P o w s t a ń c ó w  
C i e s z y ń s k o - S  l a s k i c h ) .

F o t o g r a f i e  p r z e d s t a w i a j ą  o d d z i a ł y  p o w s t a ń c ó w  
ś l ą s k i c h .

P O R A D Y
P R A W N E

Pan ZBIGNIEW IMEKTAŁA  
ul. Armii Czerwonej 15 m. 3

Jarocin Pozn ,

W odpow iedzi na lis t P ana  R edakcja  uprzejm ie  
ip c w ia d a  co następu je .
W sp raw ie  przen iesien ia  P ana  na inne  stanow i- 

~ko m niej p łatne, trzeba  sp raw ę w yjaśn ić  w DOKP 
Tesli chodzi o  kw estię  p rzen iesien ia  na in n e  s ta ­
nowisko. każde p rzedsięb iorstw o m a praw o  prze- 
uw ać pracow ników  na różne stanow iska  w zależ­

ności od ak tualnych  po trzeb  i w oparciu  o k w a li­
fikacje zaw odow e sw oich o racow ników  Szczególnie 
a p rak ty k a  jest stosow ana i m a sw oje m ery to rycz­

ne uzasadn ien ie  w dużych m zedsięb io rstw ach . ta ­
kich jak  D OKP k tóra  rozporządza bardzo  licznym i
i różnorodnym i stanow iskam i p racy  i w  k o n k re t­
nym przypadku  może znaleźć się w kłopotliw ej 
sy tuacji z b raku  odpow iedniego zaplecza k ad ro ­
w ego

Przepisy dotyczące p racow ników  zatrudn ionych  
w D OKP w niczym  nie różn ią  się do analogicznych 
przepisów  w so raw ach  um ow y o pracę, gdy chodzi
o kw estie z zakresu  p raw a  cyw ilnego czy ad m in i­
s tracy jnego  (K odeks Posteoow an ia  A d m in istracy j­
nego) D yrekcja D O K P obow iązana była udzielić 
odpow iedzi na pism o PanS. Jeśli tego nie uczyniła, 
w skazane jest jeszcze raz  złożyć odpow iednie p is ­
mo, prcszac o w y jaśn ien ie  podstaw y p raw nej w 
zw iązku z p rzen iesien iem  P an a  na  stanow isko  
m niej p łatne. P rzy  czym  trzeba podkreślić, że 
zw raca się Pan  po raz drug i Pism o należy sporzą­
dzić w k ilku  egzem plarzach i dw a z n ich przesłać 
do w iadom ości R adzie Z akładow ej i P odstaw ow ej 
O rganizacji P a rty jn e j, jeśliby  P an  byl przekonany , 
że sp raw a  może być po raz drugi zlekcew ażona 
przez u rzędn ika  kom órki personalnej.

Po o trzym an iu  odpow iedzi, gdvby zaszła potrzeba 
w y jaśn ien ia  pew nych sp raw  lub udzie len ia  Panu 
opinii p raw nej, prosim y do R edakcji nap isać  jasno  
sfo rm u łow aną  spraw ę, na k tó ra  prześlem y m ery to ­
ryczną odpow iedź. R edakcja  życzy P anu  pom yślne 
go za ła tw ien ia  spraw y.

M g r  J  M I Ł A S Z E W I C Z

LEKARZ RADZI

HIGIENA DZIEWCZĄT W WIEKU  
DOJRZEWANIA

W w ieku  12—16 la t dz iew czynka — dziecko, 
w  naszym  k lim acie , rozw ija  się w  kobietę. 
Szybkiem u w zrostow i tow arzyszą  i duże 
zm iany  w ew nątrzo rgan iczne . W okres ie  d o j­
rzew an ia  zaczynają  gruczoły  w ydzielan ia  
w ew nątrznego  obficie w ydzielać h arm on  ko­
biecy. k tó ry  dosta je  się do k rw i i pow oduje 
zm iany  n a tu ry  fizycznej i psychicznej.

D ziew częta w tym  w ieku  s ta ją  się ro zd raż­
nione, n iezrów now ażone, pobudliw e, p rze­
w rażliw ione, szybko się męczą, zw ykle gorzej 
uczą, tru d n ie j się im  skoncen trow ać  i t ru d ­
n iej skupić  uw agę. Często m a tk i n ie  rozum ie­
ją  tych zm ian, albo  idąc  po n a jła tw ie jsze j

lin ii postępow ania, w ym agają  od  córek ślepe­
go posłuszeństw a, tak  jak  by one były tak im i 
sam ym i dziećm i ja k  p rzed  rokiem , czy dw o­
ma. E fek t je s t tak i, że dziew czynka się zac i­
na, zam yka w  sobie, lub  p rzeciw n ie  b u n tu je
i p ro tes tu je . T ru d n ie j n iż żądać posłuszeń­
stw a  je s t rozm aw iać  z ta k ą  13, czy 15-letnią 
osóbką, w y jaśn iać  je j trudnośc i i p rob lem y i 
pozw alać sam ej w ysnuw ać w nioski. R ozm a­
w iać z có rką trz eb a  ju ż  ja k  z dorosłą, dać  je j 
w ypow iedzieć w łasn e  zdanie , dyskutow ać, a le 
nie rygorystyczn ie  zakazyw ać, czy nakazyw ać.

Jeś li jed n ak  chodzi o s tro n ę  fizyczną dziew ­
czynki w  w ieku  d o jrzew an ia  to  tu  m usim y ją 
trak to w ać  czasam i jak  dziecko — szczególnie 
w kw estii snu  i odżyw iania . D o rasta jąca  
dziew czynka p o trzeb u je  jeszcze dużo snu. R e­
gu łą  pow inno  być 10 a co n a jm n ie j 9 godzin 
snu , z tym , że pó jście  n a  spoczynek pow inno 
następow ać n ie  później ja k  o 22 godzinie, ale 
oczyw iście lep ie j o  21-szej.

W tym  w ieku dziew czynka jad a  ty le  ile do­
rosły, z tym , że w  rosnącym  organ iźm ie jest 
w iększe, niż u dorosłych, zapo trzebow an ie  na 
b iałko  (mięso, ja ja . sery). K onieczna jes t też 
duża ilość w itam in , szczególnie A i E. O gra­
niczać jedyn ie  pow inno , się słodycze, czeko­
ladę i b ia łe  pieczywo. C odzienna zaś porcja  
surow ych  ow oców  i szk lank i m leka  pow inna 
być sta łą  regułą.

Jeżeli nigdy kobiecie n ie  w olno oszczędzać 
na w odzie i m ydle, to tym  bardz ie j dziew czę­
tom  w  okresie  do jrzew an ia . N ie szm inka, p u ­
der. czy krem , a szczotka, przetłuszczone m y­
dło i codzienny p ryszn ic  pow inny być co­
dziennym i „kosm etykam i11 podlotka. Chodzi 
tu  ju ż  n ie  ty lko  o czystość i h ig ienę ciała, ale
i skó ra  n ab ie ra  zdrow ej jęd rności Ażeby zdo­
być zd row ie i u rodę n a  dalsze la ta  życia, trze  
ba się do tego przygotow yw ać w e w czesnej 
m łodości

D r  A  M
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C Z Y T E L N I C Y  P I S Z Ą
Z różnych stron świata przychodzą listy do Redakcji ..R od zin y  — z Eu­

ropy, z Ameryki, również znad Morza Czarnego. Poniżej pocztówka, którą 
nadesłał jeden z Czytelników znad Morza Czarnego,
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Jedna z naszych Czytelniczek p. Nowo- 
ryta (z Gliwic) nadesłała pozdrowienia dla 
zespołu redakcyjnego naszego tygodnika 
wraz ze zdjęciem swoim  i syna Andrzejka, 
które powyżej zamieszczamy.

R o z m a w i a  2 c y r k o w c ó w .
— J a k  s ię  s t a ł o ,  że  j e s t e ś  p o g r o m c ą  l w ó w ?
— S t a r o ś ć !  D a w n i e j  b y ł e m  p o g r o m c ą  p c h e ł ,  

a l e  t e r a z  j e s t e m  s t a r y  i t r o c h ę  j u ż  n i e d o w i d z ę .

*

G d y  k i e d y ś  s p y t a n o  p e w n e g o  a m e r y k a ń s k i e g o  
m ę ż a  s t a n u  k o g o  u w a ż a  z a  i n t e l e k t u a l i s t ę ,  o d ­
p a r ł  :

— I n t e l e k t u a l i s t a  to  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  n a  M a r i -  
l y n  M o n r o e  m ó w i  „ t o  ż o n a  A r t u r a .  M i l l e r a . '1.

*

W  p e w n y m  t o w a r z y s t w i e  s p y t a n o  W e l l s a ,  k t ó ­
r e  l a t a  u w a ż a  za  n a j s z c z ę ś l i w s z e  w  ż y c i u  k o ­
b i e t y .

— B e z  w ą t p i e n i a  -  o d p o w i e d z i a ł  -  p i e r w s z e  
s i e d e m  l a t 3 p o d c z a s  k t ó r y c h  m a  o s i e m n a ś c i e  
la t .

*
K i e d y  p o z y c j a  p o l i t y c z n a  C h u r c h i l l a  z o s t a ł a  

z a c h w i a n a ,  o t r z y m a ł  U st od  B e r n a r d a  S h a w a ,  
k t ó r y  z a p r a s z a ł  g o  n a  p r e m i e r ę  s w o j e j  s z t u k i .

„ M o ż e  p a n  p r z y p r o w a d z i ć  z  s o b ą  p r z y j a c i e ­
la  — p i s a ł  S h a w  -  j e ż e l i  j e s z c z e  m a  p a n  t a ­
k i e g o . "

„ S e r d e c z n i e  d z i ę k u j ą  z a  m i ł e  z a p r o s z e n i e  -  
o d p i s a ł  C h u r c h i l l  -  l e c z ,  n i e s t e t y ,  b r a k  c z a s u  
n i e  p o z w a l a  m i  b y ć  n a  p r e m i e r z e .  Z  p r z y j e m ­
n o ś c i ą  n a t o m i a s t  p r z y b ę d ę  n a  n a s t ę p n e  p r z e d ­
s t a w i e n i e ,  j e ż e l i  t a k i e  o d b ę d z i e  s i ę . “

*

P e w i e n  m ę ż c z y z n a  z a p y t a ł  s p o t k a n e g o  n a  
u l i c y  c h l o p c a i

— M a ł y ,  j a k  s i ę  n a z y w a s z ?
— N a z y w a m  s ią  t a k ,  j a k  m ó j  o j c i e c  — o d p a r ł  

c h ł o p i e c .
— A j a k  s ię  n a z y w a  t w ó j  o j c i e c ?
— T a k  s a m o  j a k  ja .
— T a k !  A j a k  w o l a  n a  c i e b i e  m a m a  n a  o b i a d ?
— N a  o b i a d  n i k t  m n i e  n i e  w o ł a ,  s a m  p r z y ­

c h o d z ę .

*
M ł o d y  m a l o  u t a l e n t o w a n y  p i s a r z  p o s i a ł  d o  

M. T w a i n a  m a s z y n o p i s  s w o j e j  p o w i e ś c i .  T w a i n  
o d e s ł a ł  z  n a s t ę p u j ą c y m  l i s t e m .

„ K o c h a n y  p a n i e !  P e w i e n  p r z y r o d n i k  z a l e c a  
p i s a r z o m  j e ś ć  r y b y ,  bo  p o t r a w a  t a  d o s t a r c z a  
f o s f o r  m ó z g o w i .  N ie  m o g ę  w  t e j  c h w i l i  p o w i e ­
d z i e ć ,  i l e  r y b  m u s i  p a n  j e ść .  Ł e c z  j e ż e l i  p r z y ­
s ł a n y  m a s z y n o p i s  j e s t  t a k i  s a m ,  j a k  i n n e  p a ń ­
s k i e  d z i e ł a ,  t o  m y ś l ę ,  że  p a r a  w i e l o r y b ó w  
ś r e d n i e j  w i e l k o ś c i  n i e  b ę d z i e  z a  d u ż o . “

*
— C z y  r o w e r ,  k t ó r y  s k r a d z i o n o  p a n u ,  m i a ł  

h a m u l c e ?  — p y t a  p o l i d j a n t .
— N ie .
— A  ś w i a t ł o  t y l n e ?
— N ie .
— D z w o n e k ?
— T a k ż e  n i e .

— P i ę k n i e . . .  P ł a c i  p a n  30 z ł  k a r y . . .  A p o t e m  
z o h a ń z ;  m y ,  c o  n a l e ż y  z r o b i ć ,  a b y  o d n a l e ź ć  
p a ń s k i  -o w e r .

*
M a ł y  A d a ś  p o s z e d ł  z o j c e m  p i e r w s z y  r a z  n a  

k o n c e r t .  O b e j r z a ł  k o l e j n o  ś p i e w a c z k i  i  d y r y ­
g e n t a  i p o t e m  p y t a  o j c a :

— T a t u s i u ,  d l a c z e g o  t e n  p a n  g r o z i  k i j e m  p a ­
n i o m ?

G j o l e c  w y j a ś n i a  A d a s i o w i ,  ż e  p a n  n i e  g r o z i ,  
l e c z  d y r y g u j e .

— T a k  -  p r z e r y w a  A d a ś .  — T o  d l a c z e g o  te  
p a n i e  t a k  g ło ś n o  k r z y c z ą ?
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Próbki krwi kobiet 
ciężarnych poddaje 
się analizie i prze­
chow uje w  ośrodku. 
Badanie krwi może 
w ykryć obecność 
szkodliw ych w iru­

sów.

Kobieta w  ciąży, po w yrażeniu  
zgody na udział w pracach ba­
dawczych, przechodzi szczegóło­
w e testy kliniczne, psychologicz­

ne i genetyczne.

Położnica przebywa pod stałą obserw acją od 
chw ili nadejścia bólów. P ielęgniarka spraw ­
dza jej puls i rytm skurczów oraz pracę ser­

ca płodu.

• * U! • •
Mul !ri«/* N\ 1 W fi

• • ............ • • • • • If III Tl U i L 11L II i U 1 . • r*

Elektroencefalograf 
rejestruje prądy
czynnościow e mózgu 
18 — m iesięcznego
chłopca. W łączenie 
audiometru pozwoli 
sprawdzić jego zmysł 

słuchu.

M okresie w czesnego rozwoju, uszkodzenia 
ośrodków m ózgowych u dziecka można w y­
kryć przez obserwację jego słuchu, wzroku 

i mowy.

Natychm iast po przyjściu dziecka na św iat 
lekarz bada aparat oddechowy, działanie ser­
ca, odruchy m ięśni oraz w ygląd zew nętrzny  

niem owlęcia.

K i e d y  n i e m o w l ę  u m i e r a  lu b  w s k u t e k  s c h o r z e ń  u k ł a d u  n e r w o ­
w e g o  r o d z i  s i ę  k a l e k * ,  w s z y s t k o  w z d r a g a  s i ę  n a  m y ś l  o  ż y c i u ,  
k t ó r e  u s c h ł o  -  n i m  z d o ł a ł o  s i ę  r o z w i n ą ć .  Ż e b y  w y k r y ć  p r z y c z y n y  
t y c h  n i e s z c z ę ś ć  i z n a l e ź ć  ś r o d k i  z a r a d c z e ,  p o d j ę t o  s z e r o k o  za  
k r o j o n e  s t u d i a  n a d  z a b u r z e n i a m i  n e u r o l o g i c z n y m i  u n o w o r o d k ó w  
I m a ł y c h  d z i e c i .

Z a i n i c j o w a ł  j e  p r z e d  s z e ś c i u  l a t y  P a ń s t w o w y  I n s t y t u t  C h o r ó b  
N e r w o w y c h  i O c z u  w  W a s z y n g t o n i e ,  z l e c a j ą c  r ó ż n e  z a d a n i a  o ś r o d ­
k o m  m e d y c z n y m .  W r a m a c h  t y c h  b a d a ń  p r z e w i d u j e  s i ę  o b s e r w a ­
c j ę  c i ę ż a r n y c h  k o b i e t  o r a z  i c h  d z i e c i .  S t u d i a  k o n c e n t r u j ą  s ię  n a  
z a g a d n i e n i u  p o r o d ó w  m a r t w e g o  p ł o d u ,  w c z e ś n i a k ó w ,  w y p a d k a c h  
p a r a l i ż u ,  o p ó ź n i e n i a  w  r o z w o j u  u m y s ł o w y m ,  w r o d z o n e j  g ł u c h o ­
t y  i ś l e p o t y ,  n r a z  i n n y c h  z a b u r z e ń ,  c o  d o  k t ó r y c h  i s t n i e j e  p o d e j ­
r z e n i e .  że  w y n i k ł y  n a  tl e  n i e n o r m a l n e g o  p r z e b i e g u  c i ą ż y .

S t u d i a  te  m o g ą  o t w o r z y ć  z u p e ł n i e  n o w e  m o ż l i w o ś c i .  D a w n i e j  
l e k a r z e  s t a r a l i  s i ę  z n a l e ź ć  p r z y c z y n ę  z a b u r z e ń  n e u r o l o g i c z n y c h  u  
d z i e c i ,  b a d a j ą c  e x  p o s t  p r z e b i e g  c l a ż y  o r a z  p i e r w s z e  g o d z i n y  ż y ­
c i a  n i e m o w l ę c i a .  J e d n a k ż e  b r a k  d o k ł a d n y c h  d a n y c h  o  t y m  o k r e ­
s ie  u t r u d n i a ł  w ł a ś c i w e  r o z p o z n a n i e  ź r ó d e ł  n i e n o r m a l n o ś c i  u  n o ­
w o r o d k ó w .  Z a k r e s  o b e c n y c h  s t u d i ó w  e l i m i n u j e  t e  w a d ę .  K o b i e t y  
w  c i ą ż y  w y b r a n e  j a k o  o b i e k t  n a u k o w y c h  o b s e r w a c j i ,  p o d d a n e  
sa  s z c z e g ó ł o w y m  b a d a n i o m  k l i n i c z n y m  o r a z  t e s t o m .  W  a k t a c h  o ­
p r ó c z  d a n y c h  o s o b i s t y c h  n o t u j e  s i ę  r ó w n i e ż  s z c z e g ó ł y  d o t y c z ą c e  
s t a n u  z d r o w o t n e g o  r o d z i n y ,  w a r u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  i s p o ł e c z ­
n y c h  p a c j e n t k i  o r a z  o k o l i c z n o ś c i  w y d a n i a  n a  ś w i a t  p o t o m k a .  
S t u d i a  te  ś l e d z ą  r ó w n i e ż  z c a l a  d r o b i a z g o w o ś c l ą  d a l s z y  r o z w ó j  
f i z y c z n y  I p s y c h o l o g i c z n y  d z i e c k a  a ż  d o  o s i ą g n i ę c i a  w i e k u  s z k o l ­
n e g o .  K i e d y  p r a c a  z a k r e ś l o n a  z  t a k i m  r o z m a c h e m  d o b i e g n i e  k o ń ­
ca .  n a u k a  z n a j d z i e  s i ę  W' p o s i a d a n i u  o l b r z y m i e j  i l o ś c i  f a k t ó w  
d o t y c z ą c y c h  c i ą ż y ,  a k t u  u r o d z i n  i p i e r w s z e g o  o k r e s u  r o z w o j u  
d z i e c k a .  N a  t e j  d o p i e r o  p o d s t a w i e  b ę d z i e  m o ż n a  p o d j ą ć  s k u t e c z n ą  
k a m p a n i ę  p r z e c i w  z a b u r z e n i o m  u k ł a d u  n e r w o w e g o  i -  m i e j m y  
n a d z i e j ę  — z m n i e j s z y ć  b r z e m i ę  c i e r p i e n i a  r o d z i c ó w  i d z i e c i .

w e d ł u g  H u d i e  T i m m o n s  ( „ A m e r y k a * * )

Dziecko 8-m iesięczne prze­
chodzi testy  reakcji em o­
cjonalnych, um iejętności 

loru szan ia  sie i inne.

W szelkie zaburzenia neurologiczne 
ujaw niają się u dziecka przed osiąg­
nięciem  wieku szkolnego. Na zdję­
ciu — końcowe badanie dziecka.

Obserwacje nie ustają po ukończe­
niu przez dziecko 18 m iesięcy. P ie ­
lęgniarka odwiedza je w domu, uzu­
pełniając kartotekę nowym i danymi.


